Nr. 145 
Wychodzi codziennie o godzinie 4. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. 
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Upraszamy o wcześne przesłanie 
prenumeraty, by szan. prenumeratorowie nie 
doznali przerwy w przesyłce. 


Lwów d. 25. czerwca. 


(Początek wyborów pomyślny dla hr. Taaffe- 
go. — Układy między szlachtą Czech utorowane; 
szlachta dolno-austrjacka. — Manewr bemaków, — 
Organa ministerjalne chwalą czeską odezwę wy- 
borczą. — Nowe lamenty Slowa. — Z Kroacji. — 
Wkroczenie do okręgu Nowobazarskiego odłożone. 
— Ordery papiezkie dla ministrów tnreckich. — 
Sprawa deputacji polskiej na złotem weselu cesar- 
stwa niemieckich. —  Kwestja towarzyskiej grze- 
czności przeniesiona do spraw politycznych.) 


Nadeszły już pierwsze wiadomości z pola 
walki wyborczej w Przedlitawii. Według nich, 
utracili centraliści jedno i jedyne krzesło swoje 
z kurji wiejskiej w Górnej Austrji, czego się na- 
wet nie spodziewali konserwatyści; z tejże ku- 
rji w Dolnej Austrji centralizm stracił jedno a 
może i dwa krzesła (bo jeden wybór jeszcze nie- 
wiacomy), naco także konserwatyści nie liczyli. 
W Krainie wybory wypadły jak przewidywano; na: 
wet w ordynacji Auerspergów, | Koczewiu (Gott- 
schee), przez Niemców zamieszkałem, centraliz- 
mówi sztuka się nie udała, Pierwszy początek 
jest pomyślną wróżbą dla anticentralistów i hr. 
Taafiego. Następne wybory odbędą się dopiero 
d. 28. bm., a to z kurji wiejskiej w Czechach. 

Z Prag. bardzo ważna wiadomość nadeszła. 
Stwierdziło się, że rokowania między oboma o0- 
bozami frakcjami szlachty w Czechach nie były 
zerwane. Ks. Karlos Auersperg zgodził się na 
wybór ośmiu posłów z koła szlachty historycz- 
nej, ale pod warunkiem, aby wstąpili do Rady 
państwa, którego to oświadczenia praguie także 
hr. Taaffe, ale z tym dodatkiem: „jeżeli oraz 
posłowie czescy wsitąpią do Rady państwa." O 
stawianiu hr. Clam-Martinica i ks. Jerzego Lob- 
kowica na tej liście ośmin nie myślano już z po- 
wodu, że w razie obesłania Rady państwa przez 
deklarantów, ci dwaj będą do Izby panów po- 
wołani. 

D. 23. bm. rano zebrała się szlachta histo- 
ryczna czyli „konserwatywna* u hr. Frydryka 
Thuna na poufną naradę. Byli tam między in- 
nymi ks. Adolf i Karol Schwarzenbergi, ks. Je- 
rzy i Franciszek Lobkowice — Clam-Martinica 
nie zaproszono z powodu usilnej jego agitacji 
przeciw obesłaniu Rady państwa. Większość o- 
świadczyła się za warunko wem obesłaniem 
1 za kompromisem ze szlachtą centralistyczną. 

Narada walna konserwatystów odbyła się 
popołudniu. Przeważna większość uznała konie- 
czność wejścia do Rady państwa i do ułożenia 
kompromisu ze szlachtą centralistyczną wybrała 
komitet. Z drugiej atrony komitet szlachty cen- 
tralistycznej oświadczył, że z całą chęcią poda 
rękę do zaszczytuej dla obu frakcyj ugody. 

Niezmiernej to wagi wygrana hr. Taaffego, 

może bardzo wpłynie na wynik zjazdu centra- 
listycznej szlachty dolno - austrjackiej, który na 
dzisiaj jest naznaczony. Dolno-austrjacka szlach- 
ta konserwatywna już dawniej uchwaliła była, 
zjechać się dopiero w wilię wyboru, ahy zosta- 

ić wolne pole transakcjom, jakie może szlachta 
centralistyczna zaproponuje. Jeżeli i we Wie- 
dniu uda się dzigiaj utorowanie ugody, to i ku- 
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We Lwowie, Czwartek dnia 26. Czerwca 1879. 
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rje dworskie reszty krajów, gdzie Sowa 
szlachta centralistyczna, mimowoli pójdą za temi 
dwoma przykładami. 

Bemacy już d. 23. bm. przeczuwali, że spra- 
wa centralizmu, propagowanego przez nich w o- 
dezwie do wyborców i w mowach wyborczych 
p. Herbsta, zaczyna na fatalne wchodzić tory, 
skoro ich kolegium mężów zaufania, uchwaliw- 


(po wszystkich wyborach w Czechach) konferen- 
cję posłów wybranych dla porozumienia się z 
Czechami, teraz zwołanie to według Nowej Pres- 
sy odłożyło aż do czasu „gdy zupełnie jasnem 
stanie, jaki sukces odniosła agitacja feudalna i 
jak wobec stronnictwa feudaluego wystąpią po- 
słowie czescy.“ 

„ Wszyscy centraliści, którzy. kandydują w 
niemieckich okręgach wiejskich, przyrzekają u- 
roczyście ustawę przeciw lichwie popierać, 

Podczas gdy organu starego centralizmu pod 
niebiosa wynoszą znane dwie mowy wyborcze 
p. Herbsta, wielbiąc go jako męża, który znowu 
dobił się roli naczelnego wodza centralizmu — 
organa ministerjalne jak Fremdenólait a nawet 
namiętnie dotychczas rzucająca się na Czechów 
Stara Presse wielce stawią umiarkowany ton o- 
dezwy wyborczej czeskiego klubu mężów zaufa- 
nia, uznając ją jako widomy akt utorowania dro- 
gi ugodowej. 


Slowo lwowskie tak opisuje w ostatnim nu- 
merze wynik meskalofilskiej agitacji wyborczej: 
„Wszystkie doniesienia z prowincji w tem się 
zchodzą, że zwycięztwo naszych przeciwników 
jest niemal zabezpieczone, gdyż drogą niele- 
galną — prośbami, groźbami i zdołali 
przeprowadzić prawybory na swoją korzyść. 
Nadto w silniejszych wiejskich okręgach wykor- 
czych postarali się o wywołanie kandydatury 
nowych ludzi ruskich, aby rozbić naszą jedność 
i przy waśni w naszem łonie tem łatwiej zwy- 
ciężyć. Smutny to i niesłychany fakt, że nie- 
którzy z naszych ludzi — może w dobrej wie- 
rze i nieświadomie — dali się użyć za nizkie 
narzędzie do osiągnięcia tego celu. 

„Przeciwnicy nasi starają się w okręgach 
wiejskich i miejskich uchylić wszelkie postronne 
kandydatury, aby się ich głosy nie rozstrzeliły. 
U nas bywa przeciwnie, — w ostatniej, decy- 
dującej chwili powstają nowi kandydaci, niema- 
jący dość silnego poparcia, i zamierzają tylko 
poprostu rozbić już i tak nie całkiem silną so- 
lidarność narodu.“ 

Najbardziej utyskuje Słowo na kandydatury 
pp. Thoma i. Zajączkowskiego, -adjunkta sądo- 
wego z Tyśmienicy, tudzież na ich odezwy do 
wyborców, a najbardziej na kandydaturę ks. 
0. — zapewne Ohrymowicza, 


W sejmie kroackim ma być w piątek wnie- 
sioną interpelacja w sprawie wcielenia reszty 
Pogranicza. Do tej wiadomości dodamy, że 
kiedy niedawno temu w Brodzie na Pograniczu 
odbył się mityng, który uchwalił wysłać do 
Pesztu i Wiednia deputację o wcielenie, komen- 
derujący i administrator Pogranicza, jen. Fili- 
powicz (brat zdobywcy Bośnii) rozwiązał Radę 
tego miasta — a gdy z tego powodu uderzył 
nań Obzor, organ większości kroackiej, t. j. rzą- 
dowej, gorąco obstając za wcieleniem, Filipo- 
wicz mu proces wytoczył i do Wiednia udał się 
ze skargą. Zdaje się, że Filipowicz cofnie ten 
proces, gdyż żądają tego nawet Madiarzy, bo 
jeżeli on wygra, to sprawa wcielenia tem bar- 
dziej rozjątrzy Kroatów, a jeżeli przegra, to 
niezawodnie otrzyma dymisję. Sejm pośrednio 
stanie w obronie Obzora. 

Według Nowej Preasy, wkroczenie wojsk 
austrjackich do okręgu Nowobazarskiego nie ry- 
chło nastąpi, gdyż jakkolwiek wojskowość uznaje 
ważność w tym względzie ufortyfikowania i u- 
torowania linii Driny, jednak ze względów poli- 
tycznych i finansowych do wykonania to jeszcze 


szy niedawno temu zwołać na początek lipca 


nie przyszło; a zresztą załogi w dolnej Dalma- 
cji, tudzież w Brodzie i Starej Gradysce na pół- 
nocnej granicy Bośnii zostały albo cofnięte albo 
do arcysłabej liczby zredukowane, -— czegoby 
przecie nie uczyniono, gdyby zamyślano nieba- 
wem ruszyć ku Nowemu Bazarowi. 


Z powodu pomysluego zażegnanią rozterek 
w ormiańskim kościele katolickim w Turcji, Oj- 
ciec św. nadał wielkie wstęgi orderu Piusa wiel- 
kiemu wezyrowi (temu w bryląptach), tudzież 


i sprawiedliwości, 


Donosiliśmy już, że w . uroczystościach 
złotego wesela cesarstwa niemieckich wzięła 
udział deputacja polska, 

Fakt przyłączenia się kilku Połaków do 
deputacji niemieckiej z Poznańskiego, oburzył w 
wysokim stopniu prasę wielkopolską. Szczegól- 
nie Dziennik Poznański w szeregu z taktem i 
godnością napisanych artykułów wystąpił prze- 
ciw tym panom, którzy samozwańczo odważyli 
się reprezentować naród polski i samozwańczo 
pospieszyli składać wrogowi hołdy w jego imie- 
niu. Brak miejsca nie pozwala nam nawet w 
streszczeniu podać tych artykułów Dzien. Pozn. 
Zresztą myśli zawarte w nich odczuje samo 
przez się każde prawe serce polskie, kochające 
swój kraj i ceniące więcej po nad wszystko jego 
godność. Zaznaczymy więc tylko, że w ostatnim 
z tych artykułów, zatytułowanym „Nad prze- 
paścią*, rzeczony organ rozwija tę myśl, że je- 
żeli ta nowa, przez stauczyków i lokajską ary- 
stokrację protegowana polityczni teorja lizania 
stóp tronu takiego despoty przyjmie się w 
narodzie naszym, w takim razie wpadnie on 
rychło w tę przepaść. nad której krawędzią po- 
stawiły go owe dwa miesiące trzykrotnego hoł- 
downictwa. Bo umiera ten naród, który się 
podli ! 

Zarzut spodlenia imienia ukrodu, naszem 
zdaniem, zupełnie słuszny i Sprawiedliwy, a 
ciśnięty na głowy tych panów, którzy ośmielili 
się samozwańczo reprezentować Polskę W uro- 
,czystościach berlińskich, wywołał usprawiedli- 
wienie się ze strony jednego z nich, pana Hipo- 
Jita Turny. Inni, jak ks, Radziwiłł i t. d. nie 
wzięli go sobie do serca, bo cóż ich to może 
obchodzić, jak kraj ich czyn ocenia! Oui dbają 
tylko o to, jakie łaski z góry spływać na nich 
będą. Ale pan Turno widocznie nie jest z tego 
gatunku ludzi, czuje, że błąd: ł, pragnie 
więc usprawiedliwić się i oto jak się tłumaczy: 

„Po gruntownej naradzie — pisze w swym 
liście do dzienników pan Tnrno — w kilku ko- 
łach poważnych, z których jedna miała charak- 


(DOWA 


wartę na posterunku, za- 


godności narodowej, 
niepokojoną najmniejszym szełestem, dającą wy- 
strzał, często może niepotrzebny, dla alarmowa- 
nia opinii publicznej. Jest to chwalebne wypel- 
nianie obowiązku, które pochwalić muszę, z skro- 
mnem jednakże życzeniem, ażeby wszędzie i 


zawsze  bezstronnie było wypełniane. 
alarm był przedwczesny. n l 4 M. 

„Biorący udział w deputacji przyłączyli się 
do niej z całą świadomością czynu swego. Wie- 
dzieli, 32 się wystawią na krytykę ostrą mniej 
wtajemniczonych, ale obliczyli zarazem dokładnie 


Tą razą 


tureckim ministrom spraw zagrańicznych, wojny |możliwe skutki dla kraju, które wywołać mogło 


wstrzymanie się od udziału. Żaden z nich nie 
miał na myśli osobistych widoków i wielkiej 
trzeba było odwagi cywilnej, ażeby, znając po- 
rywczość publicystyki naszej. obowiązek, jak go 
pojmowali, wypełnić, gdyż nie niema przykrzej- 
szego dla „serca czystego“, jak być zle ocenio- 
nym przez „swoich*. 

„Drugie moje uczucie — boleśue. Czytając 
uwagi Dstennika Poznańskiego sądziłem, że je 
nie rodacy pisali, lecz obcy, którzy nie zrośli ze 
mną w tych samych wspomnieniach, w tej sa- 
mej tradycji. Nie zgadliżże oni, iź udział w 
deputacji był wynikiem li obowiązkowego taktu 
a ciężkim obowiązkiem dla mnie, którego dusza 
i serce przepełnione uczuciem par his omnibus, 
które tam na każdym kroku musiało być zra- 
żone * 

„Najboleśniejsze przecieś uczucie przejęło 
mnie na wskróś, gdym umieszczony w nr. 138 
Dzien. Poza, artykuł „Nad przepaścią* odczy- 
tał. Wyrażenia, które w nim przy końcu są za- 
warte a których powtórzyć nie mam odwagi, 
mogą tylko być wynikiem rozpaczy „córy zwą- 
tpienia*, A wątpić czyż wolno 1" 

Na list ten odpowiada Dz. Pozn. tak godnie 
i racjonalnie, że nie lepszego uczynić nie może- 
my, jak jeno przytoczyć jego własne słowa. 

„Karol Libelt — pisze Dz. Fozn. — w wyż 
bornej swej rozprawie „O odwadze cywilnej“, 
powiada co następuje: „Polacy są grzeczni — 
jest to chlubne, dość powszechne Świadectwo, 
które cudzoziemcy naszym wyższym towarzy- 
stwom sprawiedliwie oddawać zwykli. Należy 
się nam przestrzedz w tej pochwale, aby nam 
się nie wyrodziła na słabość charakteru, a tem 
samem na naganę. Grzeczność w towarzyskiem 
pożyciu jest zapewne zaletą człowieka dobrze 
wychowanego. 1 tu może prawdzi się narodowe 
przysłowie. że nikt nigdy na grzeczności nie 
traci. luny całkiem stan rzeczy, gdybyśmy ten 
przymiot naszego wychowania przenieść chcieli 
do zawoda pubłiczaego. Tam grzeczność jest Sła- 
bością, a stać się może upodieniem... Najopa- 
czniejszem jest to pojęciem rzeczy, względy pò- 
życia towarzyskiego przenosić do żywota poli- 


| tyeznego narodów, tam gdzie jest sama prawda 


ter oficjalny, uznano za stosowne wzięcie udziału |; zupełna wolność ducha“. — Święte słowa nie 


w deputacji, przypisując takowemu znaczenie 
czysto socjalne czyli towarzyskie. Jakkolwiek 
bowiem obowiązkiem jest bronić praw naszych 
i walczyć na drodze parlamentarnej i prawo- 
dawczej, to z drugiej strony uchybienie przy- 
jętym powszechnie formom grzeczności towarzy- 
skiej nie zgadza się z tradycjami i pojęciami 
Polaków. Otóż powody, które nas skłoniły do 
wzięcia udziału w deputacji. 

„Słusznem jest zdanie, że nie mamy powodu 
ani potrzeby okazywania uczucia wdzięczności 
tronowi, kiedy najświętsze nasze prawa, doty- 
czące religii i języka, zagwarantowane nam trak- 
tatami i słowem monarszem, nie są poszanowane. 
Lecz cóż z tem ma wspólnego akt wzięcia udziału 
w deputacji członków sejmu prowincjonalnego, 
wykonany ze względów formalnych ? 

„Dziennik Poznański inaczej rzecz tę pojął, 
sądzę, że mylnie. 


dawno zgasłego myśliciela, które bogdajby sobie 
każdy zapisał w pamięci ! 

„Mniemamy, że chociaż występujemy przeciw- 
ko grzeczności w życiu politycznem, nie posądzi 
nas nikt, abyśmy byli zwolennikami burd w ro- 
dzaju pana Pawła Cassagnaca. Czego zdaniem 
Libelta a i naszem zdaniem trzeba się wystrze- 
gać, to aby ze względów towarzyskich nie wy- 
stawić na szwank godności narodu, nie stanąć 
w sprzeczności dyametralnej ze stanowiskiem 
całego społeczeństwa. A to zdaniem naszem sta- 
ło się przez udział naszych rodaków w t. z. de- 
putacji do Berlina. Pomiędzy nami a dzisiejszym 
rządem pruskim został obrus rozcięty a nie my 
chwyciliśmy za nóż, który posłużył do tej ope- 
racji. My daliśmy obfity podatek z krwi i pie- 
niędzy w r. 1870 a za to doczekaliśmy się ustaw, 
jakie z inicjatywy nie parlamentu, ale właśnie 


W skutek tego dwa różne w rządu spadły na nas w ostatnim dziesiątku lat. 


mem sercu wzbudziły się uczucia. z któremi się| Nawet poczciwym polskim nazwiskom naszych 


podzielić z „swoimi“ za stosowne uważam. 


„Nasamprzód uczucie przyjemne i radośne. j niemieckiego chrztu trwa nieustannie, 
Widzę bowiem w tej drażliwości naszej publi- |czasem i śladu nie pozostało, ż 
cystyki gorący patrjotyzm, stojący na straży kolebką polskiego narodu. 


p O z 


wiosek i miasteczek nie darowano a proces ten 
| aby z 
e ta ziemia była 


Rok XVIII. 


rrzedpłaio i ogłoszenia przyjmują: 

We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar." 
Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogło- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. 
Nar.“ ajencja pana Adama, Rue Clément, 4, Paris 
prenumeratę zać p. pułkownik  Raczkow= 
ski, Faubourg, Poissonniere 83; w Wiedniu 
pp. Haasenstein et Vogler, nr. 10 Wallischgasso. 
A. Oppelik Studt, Btubenbastei 2., Rorter et Cm. 
I. Riemergasse 13 G.L., Dauba et Cm. I. Wa- 
ximilianstrasse 8.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. Haasenstein er Vogier, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę' owane 
mie ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne 
nie zwracają się, lecz bywają niszozone, 


„Wobec takiego postępowania, sądzimy, nie 
wypada nam występować z objawami lojalności. 
A takim objawem lojalności była podróż berliń- 
ska a nie tylko objawem grzeczności towarzy- 
skiej, która także w tym wypadku była zupeł- 
nie nie na miejscu. To też szanowny poseł po- 
znański, chociaż w pierwszej połowie swego li- 
stu twierdzi, iż wziął udział w t. Z. deputacji 
jedynie ze względów grzeczności towarzyskiej, 
w dalszym ciągu sam «saprzecza temu l pisze, Ze 
oglądanie się na skutki. iąkieby powstrzymanie 
Się od udziału w deputaćjł mogło ciągnąć na 
ogół. spowodowało i jego towarzyszów do po- 
dróży, chociaż z góry wiedzieli, że „mniej wta- 
jemniezeni* niezadowoleni z tego będą. 

„Zaiste ten powód jeszeze mniej przemawia 
do naszego przekonania, aniżeli owa grzeczność 
towarzyska. Co to za „arcana imperii“ kryją się 
przed wiadomością „mniej wtajemniezonych ?* 
Wiemy wszyscy aż nadto dobrze, że za tą ta- 
jemniczą zasłoną nic się nie ukrywa. A przed 
jakiemi to skutkami złemi chcieli nas ochronić 
członkowie deputacji? „Nadzy rozboju się nie 
boją*, a nam nie pozostało już nie z naszych 
praw narodowych; przed odebraniem nam zaś 
praw ludzkich i obywatelskich, chroni nas kom- 
stytucja. Czyż zresztą szanowny poseł poznań- 
ski sądzi, że rządowi jest tajnem, iż ogół ma- 
szego społeczeństwa nie pochwalał owej  podró- 
ży berlińskiej, że zatem zasłonili nas swą obe- 
cnością przed możliwemi represaliami rząda? 
Sądzimy, że nikt się czemś podobnem nie ładzi. 

„Nie — ów udział nie zrobił nie dobreee, 
był błędem i tylko błędem. Może to było grze- 
cznie i taktawnie ze stanowiska towarzyskośój, 
ale było nietaktownie ze stanowiska narodowe- 
go. Nie przeczymy, iż może jest dobrem, że w 
salonie biorą formy zewnętrzne i konwencjonal- 
ne przewagę nad popędami serca, ale w spra- 
wach narodowych i politycznych trzeba odrzu- 
cać tę maskę. Dlatego naszego pierwotnego 
zdania, że udział naszych posłów w depatacji 
był niestosownym, zmienić nie możemy." 


Ziemie polskie. 


Donosiliśmy niedawno o morderstwie, de- 
konanem przez oficera moskiewskiego Popowa 
na p. Adamie Karwiekim w Opoczynskiem. Czas 
donosząc o tem pisze: . 

„Ojciec zamordowanego, 77-letni atarzec, 
wraz z wdową, udał się do jenerał-gukernatoza 
warszawskiego, z i skargą, — wieść 
niesie, że przyjętym nie został ; — nieszczęśliwy 
zapomniał w swej rozpaczy, że w kraju tym, 
równie jak on nieszczęśliwym, krzywdy, choćby 
najcięższej, przed Bogiem tylko użalić stę wolno, 
bo skarzyć się komu innemu niewarto. Hr. Ko- 
tzebue kazał podobno powiedzieć mu, że skoro 
sprawa jego jest w rękach sądu, to on już wła- 
dzy nad nią niema żadnej, Zapewne łatwo jest 
wymówić się w ten sposób i zasłonić delikatne 
uszy od ludzkiego jęku, ale naczelnik rządu, je- 
żeli ma pojęcie rządu (nie mówiąc już o ludz- 
kości), to takich skarg słucha zawsze, nawet 
kiedy niema władzy. Stary p. Karwicki, jak 
słychać, wybiera się do cesarza. My radzi- 
libyśmy tylko wszystkim rządowym moskiew- 
skim tigurom, żeby się nad tą sprawą dobrze 
zastauowiły. Jeżeli jeszcze nie wiedzą, zkąd się 
bierze nihilizm, mają w niej sekret wytłóma- 
czony. W kraju i rządzie, gdzie wolno ludzi 
zabijać bezkarnie, gdzie oficerowie nie wyrzu- 
cają morderców z pułku, gdzie władze wymy- 
ślają nigdy niebyłe zniewagi dla zastonięcia 
morderców, gdzie inne władze nie chcą nawet 
wysłuchać skargi pokrzywdzonych, w takim 
kraju niema ani prawa, ani prawdy, ani spra- 
wiedliwości, ani ludzkości, ani honoru, ani bo- 
jazni, ani rządu; zostaje tylko jedno nie i nad 
przestrzenią panuje. A jak rząd i prawo i ho- 
nor i sumienie moskiewskie pozwala ludzi zabi- 
ijać dlatego, że są Polakami, tak samo z nauki 
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TOM II. 
(Ciąg dalszy.) 

Nie bez łez przyszło mi rozłączyć się ze 
starym lesnikiem, z mojemi psami i lasami, w 
których tak swobodnie i stosownie do mych 

zonności pędziłem życie. — Trzeba było tak 

hać matkę, jak ja ją kochałem, abym bez o- 
poru to lube opuścił schronienie. Lecz miasto, 
ludność co po raz pierwszy widziałem, dały mi 

` prędko moją samotność zapomnieć. Do książki 
wcale nie miałem ochoty; kiedy mnie ksiądz 
rektor odwiózł do wojewódzkiego miasta, i umie- 
ił w szable, nie łatwo mi przyszło poddać się 
szkolnym regułom, zbyt byłem przywykł do nie- 
p: dległości, do życia pod gołem niebem, i gdyby 
n.e myśl o matce, pewno byłbym uciekł z £. 
m zad do mojego lasu. Uczyłem się jednak nie 
# a, nie przez smak do nauki ale przez pamięć 
da matki. Byłem posłusznym dla starszych, lecz 
2 to z kolegami w ciągłych żyłem kłótniach i 
twach. Tak byłem silnym i zręcznym w tych 
naszych studenckich potyczkach, że stałem się 
postrachem moich kolegów. Napróżno ks. rektor 
naganiał mnie, karał często, zabraniając jaknaj- 
gurowiej tych ulicznych bitew. Natura moja gó- 
rę brała, i dnia żadnego nie upłynęło, abym 
sam nie dostał, lub drugiemu nie zadał guza. 
Dorosłem lat 15tu, matkę moją raz tylko widzia- 
łem, i to bardzo pokryjomu. Korzystając z kil- 
kodniowej nieobecności miecznika, udało jej się, 
b”najętą podwódką dostać się do Ł. chcąc mnie 
` zobaczyć i podziękować naszemu dobrodziejowi. 
Opowiedziała mi, że ojciec jest przekonany, żem 
gdzieś przepadł, i ani się domyśla o moim w 
Ł. pobycie. Napominała mię, abym nieco był 
spokojniejszym 1 temi ciągłemi bitwami niezra- 
serca mego dobroczyńcy, przyrzekłem wszyst- 

~ ġo, ale jak odjechała, nanowo rozpocząłem moje 
wojaczki. W parę miesięcy potem, pamiętam jak 


dzisiaj, biliśmy się w paleaty, i to na samym 
rynku. 

Żydów mnóstwo się nagromadziło, przypa- 
trywali się ciekawie, bo ja sam jeden stawia- 
łem czoło kilkunastu studentom. W tem bryczka 
podróżna zastanowiła się obok i szlachcie w niej 
siedzący zapytał żydka, co by to było takiego 
co tak ludzi zgromadza? Ot! Niech jegomość 
takoż popatrzy! To prawdziwy djabeł nie chło- 
pak. Sam jeden wszystkich pobił! I znowu do 
nich powraca, oni wszyscy na niego, a on jak 
machnie kijem, tak wszyscy w nogi! Nikt temu 
zuchowi rady dać nie może. Zobaczę ja tego 
zucha ! rzekł szlachcie wyłażąc z bryczki : chwilę 
się popatrzał, aż tu, z zadziwieniem wszystkich, 
a z radością moich przeciwników, zaszedłszy 
ztyłu raptem rzucił się na mnie, i porwawszy za 
kołnierz wywrócił mię na wznak. — A przecie, 
trzymam cię łotrze! pójdźcie tu chłopaki, krzy- 
knął, i wwalcie temu junakowi tyle kijów ile 
tylko chcecie ! Tylko bijcie śmiało i mocno! Bo 
on wam już nieodwetuje! Ja się już niebroni- 
łem, bo w owym napastniku poznałem ojca 
mojego | 

Dziwna rzecz! chociaż odrętwiały, niemo- 
cny, leżałem na ziemi, żaden z moich kolegów 
nie zbliżył się do mnie, i niedotknął się. Czy 
to że byli przestraszeni widokiem ojca mego co 
stawał jako ich mściciel, czy też, że dzwonek 
szkolny zwiastował koniec rekreacji. Zostałem 
sam, u nóg miecznika, On krzyknął na woznicę, 
któren takoż był mnie poznał. Związać ml tego 
łotra na bryczce, tylko silnie powrozami, by 
znowu nie uciekł! Dałem się skrępować, 1 na- 
tychmiast powieziono mię do domu. Była to 
podróż kilkomilowa, miałem czas rozmyślać 
nad mojem nieszczęściem, w ciągłem milczeniu, 
bo ojciec mój nie nie mówił tylko groźnie na 
mnie spoglądał. 


Co się działo z nieszczęsną matką gdy 
mnie ujrzała związanego na bryce, trudno opi- 
Sać, lecz cóż łzy jej mogły pomódz; długo no- 
siłem na rękach znaki powrozów któremi byłem 
skrępowany. Ojciec mój po naszym powrocie, 
kazał mię okuć w dyby, i oddał na pastucha, 
szczególniej strzeżeniu nierogacizny mię po- 
święcono. 


R R ZZ R 


Oddając mię pod dozór innych  pastuchów, 
obiecał im ciężkie batogi, jeśli by mi uciec do- 
zwolili. Pasłem więc przez cały rok nierogaci- 
znę i po eałych dniach nie było mnie w domu. 
Wracałem wieczorem na strawę parobków, mat- 
ka moja tajemnie tylko, w piekarni widzieć stę 
ze mną mogła. Przywykłem jednak prędko do 
mego położenia. Prosty lud, z którym obcowa- 
łem był pełen uwagi dla mnie, zapewne przez 
wzgląd dla matki mojej. Że miecznika prawie 
nigdy w domu nie było, bo więcej coś wtedy 
wyjeżdżał aniżeli dawniej, coraz mniej przy- 
krem stawało się moje położenie. Skoro tylko 
turkotu bryczki ojca mego słychać nie było, 
zaraz zdejmowano mi dyby, i albo szedłem do 
matki, albo oddawałem się lubemu memu za- 
trudnieniu, to jest polowaniu. Nieraz matka 
przychodziła do mnie na łąkę z jakim przysma- 
czkiem i z oznajmieniem, że ojciec wyjechał na 
dni kilka, wtedy razem z nią chodziliśmy na 
przechadzkę do blizkiego lasu, i nigdy nieza- 
pomnę lubych chwil spędzonych na rozmowie. 

„10 dziwna rzecz, że za moje krzywdy nie- 
czuiem żalu do ojea, przywykły do cierpień i 
niesprawiedliwości obojętnie wszystko znosiłem. 


Chociaż jak najmniej s A 
ła uskarzać, U jej przedemną zwykła się by 


dolą zajęta, nie uchodziło to mojej uwagi 
matka moja była przez ojca RE 1 Nie 
raz załamywałem ręce w rozpaczy, że w niczem 
jej pomocnym być nie mogłem. Choć ucieczka 
była by najłatwiejsza, ani na chwilę ta myśl w 
głowie mojej niepostała, raz, że naraziłbym 
przez nią poczelwe sługi, co mi tyle wolności 
użyczali na ciężkie kary, potem czułem. że mo- 
ja obecność przy matce jedyną była dla niej po- 
cechą. Prócz najgorszego obchodzenia się, mie- 
cznik zostawiał żonę w największym niedostat- 
ku. Pełno miał procesów i ciągle włóczył się po 
trybunałach, gdzie dużo pieniędzy wydawał, 
najwięcej na grę i hulankę. Tak też stracił ca- 
ły posag matki nie dla siebie nie żałując, Za- 
dłużył majątek, a w domu często chleba nie by- 
ło. Przytem dłużnicy mu dokuczali. Żydów mnó- 
stwo tłoczyło się do domu, tych często rozpę- 
dzał, drugich starał się jakkolwiek ugłaskiwać, 
by skarg na niego nie zanosili — faktorów ró- 
żnych miał wielu, z tymi tajemnie się umawiał, 


ile | 


zapewne aby nowe zaciągać długi. Po wyciecz- 
kach swoich za sprawami najczęściej wracał po- 
nury, zamyślony, 

Zdawało się, że to wszystko, co go otacza- 
ło, odpowiedzialnem było za zgryzoty, co go drę- 
czyły. 

— Jak najdalej od domu zapędzaj twą trzo- 
dę. aby ojca nie spotkać, — mawiaia matka. — 
Jak broń Boże cię zoczy, gotów cię zabić; wszyst- 
kich nienawidzi co go otaczają, a ciebie najwię- 
cej. Chowaj się przed nim synu kochany! 

— A ty matko biedna, ja się o ciebie lękam! 


— Ja już przez tyle lat tak przywykłam do jego 
wściekłego gniewu, i słów obelżywych, że te obi- 


jają się tylko o uszy moje, wcale mnie nieporusza- 
jąc. 


Nic mnie od niego już dotknąć me może. 
Unikam go i nie wyszłabym z mojej komnaty, 
gdyby on sam, gdy się w niej zamknę, nie wpa- 
dał, drzwi wybijając, aby mi wymawiać swą 
biedę, jakbym ja onej była przyczyną, albo wy- 
gadywać na ciebie, bo wie, że tem najgorzej mi 
dokuczy. Bo ty jeden mię tylko obchodzisz na 
świecie, zawsze się czegoś trwożę, nie o siebie, 


ale o ciebie tylko ! 


— A ja niczego się nie lękam — odrze- 


zdawała się jedynie tylko moją; jam. Jestem silny i odważny i czysty na su- 
mieniu. 


— Nie skus go niczem nigdy mój synu, a 


Bóg ci ześle swego anioła, by czuwał nad tobą. 


Takie bywały nasze rozmowy, na gołem 
polu, na wiązce słomy siadywała przy mnie, 
czytaliśmy czasami, modliliśmy się razem. Byłem 
obok niej zawsze wesoły na umyśle, o! jak 


sobie przypomnę, ile wtedy szczęśliwy byłem z 
nią 1 przy niej, a może już nigdy nie przyjdzie 
mi jej drogiego ujrzeć oblicza! Tu chwilę zasta- 


nowi? się Dymitr, łza cicha zrosiła jego powie- 


ki, Magdusia, która nieraz w ciągu tego opo- 


wiadania płaczem przerywała jego słowa, w tej 
chwili łzy swoje zmieszała ze izami jego. Om 


tak dalej mówił: Widać że Bog nie chciał, abym 
długo jeszcze mógł pocieszać stroskaną matkę. 
Ranku jednego przybyła ona na moją łąkę, wi- 


dać było, że płakała, jednak z uśmiechem oznaj- 
miła mi, że miecznik wydalił się na dni kilka 
do województwa, 


Będziemy swobodnemi przez ten czag eały, 
rzekła. — A jednakżeś płakała matko | powiedz, 
co zaszło nowego? — Długo: nie chciała mi po- 
wiedzieć, nareszcie przyznała się, że miecznik 
przed wyjazdem wydając dyspozycje na dni kilka 
ekonomowi i gumiennemu , pierwszy się raz o 
mnie zapytał: A jak się tam wasz panicz spra- 
wia? Jeśli co zbroi, nie oszczędzajcie go wcale, 
dodał głosem donośnym tak, że co do słowa 
matka moja w swem ukryciu słyszała. - Pa- 
miętajcie, jak na batogi zasłuży, żeby pójść do 
jejmości po kobierzec, bo na kobiercu tylko 
wolno jest szlachcica batożyć. 

„= I tegoż się smucisz matko! Nie lękaj się, 
nigdy do batogów nie przyjdzie. bo ja w oczach 
tych poczciwych ludzi nigdy na nie nie zasłużę. 
A teraz bądź dobrej myśli matuniu. Wezmę moją 
fuzyjkę i pójdziemy na długą przechadzkę, może 
jakiego zająca dostanę na smaczną wieczerzę i 
zaprosimy na nią ekonoma i gumiennego. Albo 
co, wiesz matko, warto byłoby, abyśmy odwie- 
dzili poczciwego leśnika, który mię chował. 
Jakże on się zdziwi widząc mię tak rosłym i 
tak silnym 
„  Zabraliśmy się więc w drogę i zapuściliśmy 
się z matką w głąb lasu. Rozmawialiśmy we- 
selej, aniżeli zwykle, bo już dawno tak nie czu- 
liśmy się swobodnemi. Miecznik od godziny był 
wyjechał zupełnie w inną stronę jak ta, gdzieśmy 
się znajdowali. Myśmy szli krętą drozyną po- 
między największą gęstwiną. Wtem matka za- 
zastanowiła się i rzekła: Nim dalej pójdziemy, 
usiądźmy nieco w tych krzakach; przyniosłam 
dla ciebie trochę jedzenia; wyszedłeś przed 
świtem, warto się tobie i mnie nawet posilić. 

Usiedliśmy na wygodnej darni za krzakami 
niedaleko drogi i matka wyjęła z torbeezki 
różne przysmaki; tylko cosmy jeść zaczęli, aż 
tu usłyszeliśmy kroki idącego człowieka. 

Ta Dymitr zamilkł chwilę i biorąc rękę 
Magduasi wobie swoje dłonie. — Ja nie wiem, 
rzekł, czy mogę, czy powinienem dalej ci mówić 
co się stało. 


(C. d. n) 


tej logicznie wyciąznięta Konsekwencja uczy 
rewolucjonistów, że wolno jest zabijać ludzi dla- 
tego, że są jenerałami, gubernatorami albo ce- 
sarzami. Z swoich posiewów zbierają owoce, a 
jaką miarą mierzą, taką im odmierza straszną 
chłostę nihilizm. Straszny ten wypadek, o któ- 
rym sąd ma stosownie do tego, co powiedział 
hr. Kotzebue, orzec, jest faktem oderwanym, 
wypadkiem pojedyńczym, który mógłby się zda- 
rzyć wszędzie, ale w tych warunkachgi z do- 
datkiem tych wszystkich okoliczności, które 
przytoczyliśmy, mógł się zdarzyć tylko tam, 
gdzie panuje tak haniebny system, jak ten, 
który się znęca nad królestwem Polskiem od 
kilkunastu lat. Codzień dzieją się tam nie tak 
zapewne tragiczne, ale przerażające i oburza- 
jące rzeczy, zmierzające do rozbicia społeczeń- 
stwa i zamordowania całego narodu. Dzieją się 
wielkie krzywdy i niegodziwości a pod ich cią- 
głym wpływem, narzędzia tego systemu do tego 
stopnia dziczeją, że morderstwo najhaniebniej- 
sze nie wywołuje w nich oburzenia. Dzienniki 
ząś moskiewskie już usiłują całą rzecz błędnie 
przedstawić i mówią o obrazie honoru oficera 
oraz o pojedynku, o którym nigdy mowy nie 
„było. Niech powyższe sumienne opisanie faktów 


posłuży do zawstydzenia ich a zarazem niech. 


pozostanie na zawsze świadectwem przeraża- 
jącej prawdy.“ y 


Mosk wa. 


Komitet rewolucyjny ściąga dalej podatki. ; 


Aresztowano w Petersburgu człowieka, który 
miał zlecenie, od kupca K. ściągnąć pod groźbą 
śmierci datek 15.000 rubli. 

Codziennie prawie przytaczają dzienniki po- 
głoskę, że taki a taki kupiec petersburgski lub 
moskiewski, nastraszony karą Śmierci przez ko- 
mitet rewolucyjny, wypłacił mu 15, 20, 30 ty- 
sięcy rubli. Sowremiennik zaś donosi, że jeden 
z nadwołżańskich bogatych przemysłowców, zmu- 
szony był zapłacić 70 tysięcy. 

To złe tak się stało pospolitem i grożnem, 
że St, Pet. Wied. temu właśnie przedmiotowi 
poświęcają obszerny artykuł wstępny bardzo o- 
ryginalnej tendencji, bo dowodzący, że panowie 
kupcy, napastowani przez komitet rewolucyjny, 
powinni raczej poświęcić się dla 
dobra kraju i ryzykować swe życie, niż da- 
wać zasiłki rewolucjonistom. Oto treść tego ar- 
tykału : 

„Wiadoma jest całemu miastu wykryta 
śledztwem policyjnem okoliczność, że już po za- 
macha na życie naszego monarchy i po ogło- 


ciągu jednego dnia? Dobrze panu redaktorowi 
pisać | 


Petersburgski korespondent Pester Lloyda 
pisze dnia 17, czerwca : 

„Mieszkańcy Petersburga znajdują się znowu 
w największym strachu. Dzisiaj kazał jenera! 


Hurko ogłosił publicznie, że każdy, ktoby w 


skutek bezimiennyeh listów z groźbami i żąda- 


niem zapłacenia pewnej kwoty, kwotę taką wy- 


płacił autorom listów, będzie traktowany na 


równi ze zbrdniarzem i pociągnięty przed sąd do 


odpowiedzialności. Ukaz ten wywołał w kołach 
mieszczaństwa niesłychany przestrach, gdyż 
właśnie ludzie z tych kół otrzymują najczęściej 
takie listy groże od nihilistów, a skutkiem no- 
wego rozporządzenia, znajdują się między mło- 
| tem a kowądłem. Dotąd pociągnięto już do od- 


powiedzialności trzynastu kupców i właścicieli 


|l domów, ponieważ wykupili się wypłaceniem roz- 


maitych sum na ręce rewołucjonistów, to jest 


zapewnili sobie z ich strony spokój i życie. Re- 
wolucjoniści tymczasem nie przestają wyciskać 
pieniędzy i wzniecać pożarów, 

„W nocy z dnia 15. czerwca porozlepiały 
nieznane osoby na murach niektórych ulie pla- 
katy, na których u góry wyrysowano pięć szu- 
bienie i zuchwały napis. Policjanci pozdzierali 
te plakaty i zanieśli je do kancelarji naczelnika 
miasta! Pożary są tu jeszcze ciągle na porządku 
dziennym. Wezoraj i dzisiaj mieliśmy tu nie 
mniej jak pięć pożarów, które wszystkie były 
podłożone. U pewnego indywiduum schwytanego 
na gorącym uczynkn znaleziono cały skład naj- 
rozmaitszego materiału palnego i zapalnego, jak 
zapałki, paknły. pubkę. naftę i t: p. Inna indy- 
|widnum schwytane również przy podkładaniu 
ognia. prowadzone na policję, otruło się w dro- 
dze. Znaleziono u niego 186 ruhli i"list bez pod- 
pisu. Wszystkie te okoliczności utrzymują pu- 
bliczność tutejszą w ciągłem naprężenin. a naj- 
różnorodniejsze i najokropniejsze pogłoski krążą 
(po mieście. Zdaje się, jakoby wkrótce miała nas 
i zaskoczyć jakaś nowa straszna niespodzianka.“ 


Ruch przedwyborczy. 


Komitetowi stańczykowskiemu na zachodzie 
Galicji nie dość dobrze się powodzi. Czytając 
dzisiejszy Czas, widać w nim wielką zgryzotę. 
Oto np. w Wieliczce zaraz po mowie Dunajew- 
j skiego, którą tak ogromnie miano oklaskiwać, 
i zawiązał się drugi komitet pod przewodnictwem 
p. Brunona Miczyńskiego, który na razie nie 
| wiedząc nie jeszcze o kandydaturze dr. Wolskie- 


szenia stanu oblężenia, kupiec. Jelisiejew był,80, postawił kontr-kandydaturę p. Spławińskie- 
zmuszony dać ną sprawę propagandy rewolucyj- (80 z Tarnowa. Czas mniema, że tajny ten ko- 
nej 30 tysięcy rubli. Przysłano mu  najprzód | mitet działa w interesie Erba, i tak w kore- 


zwy 
tem stawili się przed nim jacyś ludzie niezna- 
ni i grożąc mu śmietcią, wzięli pieniądze. Gdy 
władze pytały p. Jelisiejewa, czemu się nie o- 
parł i nie sprzeciwił, odpowiedział: „któżby 
mię ustrzegł od śmierci, jeżeli same władze nie 
są teraz bezpieczne?*,.. Drugi podobny wypa- 
dek zaszedł przed kilku dniami: aresztowano 
pewnego jegomości, mającego w kieszeni rozkaz 
komitetu, aby się udał do kupca Kokorewa i pod 
grożbą śmierci wymógł na nim wypłacanie 15 
tysięcy rubli. W Moskwie były niedawno dwa 
podobneż wypadki. Bankier B. „musiał* wy- 
płacić rewolucjonistom 20 tysięcy rubli, a ku- 
piec P. 10 tysięcy. Jeżeli tyle wypadków gło- 
dnych i wiadomych wszystkim jesteśmy w sta- 
nie przytoczyć, to ileż to już razy mogło się 
zdarzyć, że nihiliści cicho kazali sobie dać pie- 
niądze, cicho je wzięli, i rzecz pozostała w ta- 
jemniey !* 


kły „rozkaz* komitetu rewolucyjnego, po- , Spondencji z Wieliczki jak i z N. Sącza bije na 


„alarm, że hofrat Erb wyjdzie z wyborów. Zda- 
niem naszem, takiego niebezpieczeństwa niema 
„wcale. Za E. będą głosować tylko Niemcy w Białej 
okołoż240 głosów. Sącz z Wieliczką są miasta- 
|mi zbyt patrjotycznemi, iżby miały coskolwiek 
jna szalę intruza wiedeńskiego dorzucić. Oba te 
miasta zaś liezą razem przeszło 600 wyborców. 
Być może tedy. że w pierwszem głosowaniu z 
trzech kandydatów żaden nie otrzyma absolutnej 
większości głosów, ale w każdym razie do ści- 
jślejszego głosowania przyjdzie tylko pomiędzy 
kandydatami dwóch stronnietw polskich, i wtedy 
większość rozstrzygnie, czy stańczyk ma być 
posłem, który, jak się górnicy wieliccy żalili, nie 
pilnował ich spraw, czy niestańczyk a gorliwy 
obrońca interesów ludu. 

Wyborcy polscy miast Sącza, Białej i Wieliczki, 
niekontenei z pana Dunajewskiego, niechaj 
tedy z całem spokojem głosują za panem Wol- 


Dalej St. Piet. Wied. rozumują, że gdyby|skim bez obawy, aby Erb na tem coś zyskał. 


rewolucjoniści otrzymali rzeczywiście tylko te 
pieniądze, o których wiadomo wszystkim, że je 
otrzymali, to juź mają za co przedłużać naj- 
mniej przez rok swą propagandę, drukować i 
wydawać regularnie Zemlę i Wolę, urządzić kil- 
ka zamachów, popełnić tyleż morderstw 
zakryć wszystko, albo w najlepszym razie zmu- 
sić rząd do zachowywania długo jeszcze stanu 
oblężenia i do wielu jeszcze egzekucji śmierci. 
„Czyż się godzi, aby panowie kupcy swojemi 
kapitałami i swoim strachem przed groźbą śmier- 
ci dopomagali do tego?“ 

Odpowiadając na to pytanie, rzeczony dzien- 
nik taką apostrofę wystosowuje do kupców, 
drzących o swe życie i dających za nie okap: 

„Panie Jeliejew, panie Kokorew e tutti 
quanti l.. Weźcie to sami na rozum i rozważ- 
eis dobrze : co więcej warte: czy drogie wasze 
życie kupieckie, czy spokój całego państwa, nie- 


Czas rozpuszcza tylko takie tumany dla obała- 
mucenia, a właściwie zmartwiony jest, że głó- 
wnemu rzecznikowi stańczykostwa w jego wła- 
snym okręgu wyborczym, pod samym bokiem 
warowni konserwatystów grozi niebezpieczeństwo. 


i albo| Dr. Wolski nie ma najmniejszego powodu rezy- 


gnować, jak go do tego namawia Czas. Dziś w 
Nowym Sączu jest walne zgromadzenie wybor- 
ców. Staną przed nimi obaj zapaśnicy. Komitet 
centralny krakowski nie czekając rezultatu tego 
zgromadzenia, postawił kandydaturę pana Duna- 
jewskiego, i podobnie jak Czas, argumentuje, że 
jest niebezpieczeństwo dla sprawy narodowej. 
Pan Dunajewski jednak a sprawa narodowa nie 
jest jedno i to samo. 

(X.) Tarnów, 24. czerwca. Tarnowski ko- 
mitet przedwyborczy ściślejszy udał się d. 21. 
b. m. do Bochni, celem porozumienia się z tam- 
tejszymi wyborcami co do kandydata na posła 


tylko w ciągu roku całego, lecz chociażby wldo Rady państwa i popierał tamże ze swej stro- 
| ja EA Z Z O o 


Kobieta IX. stulecia. 


Studjam społeczno-ekonomiczne 
skreślił 
Dr. Henryk Jasieński. 


(Ciąg dalszy.) 

Uczony niemiecki dr. Edward Reich w swem 
dziele : „Studien über die Frauen. Jena 1875“, 
mówiąc 0 celu życiowym kobiety tak się wy- 
raża : 

„Kobieta bez męża nie jest ca- 
łością prawdziwej niewiasty. Celem 
kobiety nie jest praca fabryczna i do tejże nie- 
powinniśmy właściwie sposobić kobiety — jak 
również nie powinniśmy chować kobietę dla 
katedry nauk światowych — jeno wyłącznie na 
niewiasty których cel być wykształ- 
coną, miłą, wesołą i wzorową żoną, 
matką i gospodynią. Pożycie mał- 
żeńskie, wydanie na świat dziecię- 
ciai wychowanie pokolenia — oto wła- 
ściwe zadanie kobiety; małżeństwo zaś jest ka- 
mieniem probierczym jej dobroci, 

„Ponieważ jednak u wielu narodów — liczba 
niewiast przewyższa liczbę mężczyzn, przeto 
nie hołdując zasadzie wielożeństwa, jest rzeczą 
bardzo trudną zaczepczyć wszystkie niewiasty. 
Okoliczność ta zalicza się do najnieprzyjemniej- 
szych Blion prawidłowego rozwoju ludzkości i 
jest niewidzialną przyczyną dążenia niewiast do 
emancypacji. Obok zasady jednożeństwa nie 
wynaleziono lekarstwa na tę draproporoję li- 
czebną która niejednego myśliciela w wielkie 
wprowada kolizje. Gdyby państwo mogło nie- 
zdolnym do zamążpójścia kobietom wzbronić 
wszelkiego stosunku z mężczyznami — kobiety 
zaś do małżeństwa zdolne zaopatrzyć w mężów 
odpowiednich — natenczas bardzo wiele kwestji 
socjalnych odpadłoby zupełnie alboteż znalazłoby 
natychmiastowe swe rozwiąz wie... l 

„Kobieta żyjąca w zwykłych przeciętnych 
okolicznościach jako matka i gospodyni domo, 
myśli i czuje prawidłowo, zdrowemi oczyma pa- 
trzy na Świat, jest w równej mierze poetyczną 
i prosaiczną, jest Zawsz6 W swym Ozasie na 


pokolenia na pokolenie. Chociażby małżonkowie 
najbardziej się kochali, chociażby byli szlache- 
tnymi i poświęcającymi się, to jednak jeśli ko- 
bieta jest ciągle chorą, jeśli posiada wady tem- 
peramentu, lub podpada jakiemu nałogowi, lub 
też jeżeli nie ma zdolności do zarządu domo- 
wego, a co najważniejsze, jeśli męża nie zro- 
zumie — podówczac połykają małżonkowie dzien- 
nie nie jedną gorzką pigułkę i w małżeństwie 
znajduje się wiecznie coś burzącego tę insty- 
tucję i nie dozwala dzieci dobrze wychować i 
w prawdziwem rozkoszować szczęściu. * 

Wiktor Van den Broeck rozbierając wpływ 
rozwoju fabryk na kobiety, wyraża się między 
innemi: 

„Najgłówniejszym i naturalnym 
celem życiowym kobiety jest prokre- 
acja ludzkości; by wypełnić to posłannie- 
two i podołać następnym wymogom, należy cho- 
wać kobietę w zdrowiu i w dobrem usposobie- 
niu, albowiem nie tylko instytucja małżeństwa, 
ale też i dziecię w łonie matki będące, są Wa- 
runkowane zdrowiem, temperamentem i swoho- 
dnym umysłem kobiety. Dopięcie tego celu nie 
licuje jednak z ciężką pracą, w którą wprzęga- 
my kobietę, a do której przyroda jej nie stwo- 
rsyła Niechaj nikt nie myśli, że pragniemy ko- 


ny kandydaturę p. Spławińskiego, która również | deeligera, 1 ztąd zastawia za pomocą jego sieci 


i w Bochni ma wielkie powodzenie. Na razie 
nie' postanowiono w Bochni nie stanowczego, 
gdyż komitet bocheński chciał się przekonać na 
miejscu w Tarnowie, jakie w tym względzie ob- 
jawi zdanie obszerniejszy komitet tarnowski. 
W tym więc celu przybyli wczoraj do Tarnowa 
pp. burmistrz bocheński Brandt, adwokat dr. 
Trybulec, notarjusz Ramłlt, adjunkt sądowy 
Ursel i wpływowi obywatele bocheńscy Antoni 
Christ i Gora. Zaproszono przeto na godzinę 6. 
popołudniu na posiedzenie komitet przedwybor- 
czy, na które zaproszono także komitet bocheń- 
ski. Już na samym początku odnieśli pp. komi- 
tetowi bocheńscy niemiłe wrażenie, będąc świad- 
kami w naszem mieście apatji do spraw publi- 
cznych, albowiem na 41 członków komitetu zja- 
wiła się zaledwie mniejsza ich połowa, t. j. 20 
członków i w takim komplecie rozpoczęto obra- 


na wyborców w Wieliczce i Sączu. 

Wezwanie pomocy pana Seeligera będzie 
niefortunnym wynikiem dla komitetu eentralne- 
go, i jakkolwiek uchwalono na dzisiejszem ze- 
braniu wójtów popierać kandydaturę ministra 
Ziemiałkowskiego, to przecież dały się także 
słyszeć liczne głosy na kandydaturę Chwalibo- 
ga, a włościanie pomimo że ich opłacone (tytu- 
łem zwrotu kosztów podróży otrzymał każdy 1 
lub 2 złr.) i napojono, rozeszli się z niedowie- 
rzaniem w szlachetne zamiary szermierza pru- 
skiego pana Seeligera, który ma obecnie wyto- 
czony przez c. k. prokuratorję proces karny o 
obrazę majestatu. 


Cieszanów 23. czerwca. W powiecie na- 
szym zachodzą takie stosunki, że dla trudności 


dy. Pierwszy zabrał głos ks. Leja, popierając | porozumienia pomiędzy kandydatami i ich stron- 


bardzo wymownie kandydaturę p. Spławińskie- 
go jako dobrego patrjoty, sumiennego urzędnika, 
pracowitego posła w sejmie i życzliwego krajo- 
wi i miastu obywatela. Gdy w kwestji tej już 
nikt więcej nie zabierał głosu, przystąpiono do 
głosowania nad kandydatami, przy którem na 
20. głosujących otrzymał p. Spłewiński 13 gło- 
sów, p. Zawadzki 4, p. Pęgowski 2, a dr. Jaroc- 
ki głos jeden. Następnie postawił dr. Goldham- 
mer wniosek, aby*nie publikować na razie kan- 
dydatury p. Spławińskiego, dopóki komitet bo- 
cheński nie doniesie, kogo on popierać będzie. 
Wniosek teu dał sposobność dr. Kaczkowskiemu 
do wystąpienia przeciw kandvdaturze p. Spła- 
wińskiego, który, zdaniem p. Kaczkowskiego, ja- 
ko federalista mógłby strasznych nieszczęść na- 
robić dla Austrji, a nas Polaków zaprowadzić w 
ręce najstraszniejszych wrogów. To taż dlatego 
przemawiał dr. K. za kandydatem, któryby szedł 
ręka w rękę z rządem centralistycznym, a jako 
takiego zbawiennego kandydata wskazał p. Za- 
wadzkiego, prezesa, tutejszego sądu. Wystąpienie 
to dr. Kaczkowskiego wywołało repliki dr. Ko- 
walskiego i dr. Psarskiego, którzy dosaduie zbili 
gadaninę dr. Kaczkowskiego. Pp. komitetowi bo- 
cheńscy wynieśli z tego posiedzenia jak najgor- 
sze wrażenie i nie mieli słów oburzenia na po- 
stępowanie dra K. 


wości co do kandydatury p. Spławińskiego, to 
po takiem lawirowaniu dra K. ustały wszelkie 
wątpliwości, a wyborcy tutejsi i bocheńscy od- 


dadzą swe głosy p. Spławińskiemu, tem więcej, (tylko zawdzięczyć wytrwałości izraelitów, 
że p. Zawadzki nie może się spodziewać w Bo-|rzy do ostatniej chwili pozostali, 
chni ani jednego głosu, a w Tarnowie bardzo|nis dwa razy głosowano, 


mało, gdyż kandydatury tej nie bierze nikt na 
serjo i wszyscy są przekonani, że nadnżyto oso- 
by prezesa sądu celem zawichrzenia kandydatu- 
ry radcy sądowego Spławińskiego. 

Dziwną i pożałowania godną jest u nas tak- 
tyka, narażająca na szykany i eksperymenta o0- 
soby, którychby przynajmniej stanowisko uszano- 
wać należało. 

O kandydaturze p. Pęgowskiego, kandydata 
Czasu, nikt tu już nawet nie wspomina. 


Biała d. 23. czerwca, W dniu dzisiejszym 
stawili się wójci z całego starostwa w kance- 
larji tutejszego Wydziału powiatowego przez 
tenże w drodze urzędowej zawezwani; z:płacił 
im pan Seeliger zta podroży, i dał dla nich 
obiad w restańracji Gizickiego. Z posiedzenia, 
na którem miano obradować i porozumieć się 
nad wyborem kandydata do Rady państwa z po- 
wiatów Żywiec-Biała, wykluczony został w spo- 
sób kozacki reprezentant najliczniejszej gminy 
w starostwie, i osobiście wyborca m` ti Kęt z 
obawy, aby nie przemawiał za kandydaturą 
Chwaliboga, który od 6. lat jest marszałkiem 
Rady powiatowej w Żywcu, i za którym cała 

ywiecczyzna pójdzie, gdyż znany jest z gorli- 
wej i bezinteresownej swej pracy w sprawach 
publicznych, i posiada nieograniczone zaufanie 
w Swym powiecie, a dowo:lem tego jest ta oko- 
liczność, że gdy Seeliger przed 6 laty postawił 
kandydaturę osławionego Linnerta, który kraj 
cały odezwami drukowanemi a podburzającemi 
włościan przeciw szlachcie i surdutowym zanie- 
pokoił, pan Chwalibóg przeprowadził kandyda- 
turę Ziemiałkowskiego w Żywiecczyźnie z takim 
skutkiem, że tenże jednomyślnie wybrany został. 

Z podzięki za tę ofiarność Chwaliboga ko- 
mitet centralny krakowski udał się przeciw pa- 
nu Chwalibogowi do największego wroga kraju 
pana Seeligera, który sprowadził Erba do Bia- 
łej, postawił jego kandydaturę z miast Sącza, 
Białej i Wieliczki, i wszystkiemi godziwemi i 
niegodziwemi sposobami ją popiera. Pan Erb od 
dwóch tygodni już mieszka i stołuje się u pana 


troską nie zasępiała czoła rodz 
a podówczas możecie sobie dać spokój z całą 
emancypacją, która się raczej przekształci w nle- 
wolnietwo niewiast, niźli ich równouprawnienie. 

Tak powiedział Boerne Niemcom w r. 183 

Nietylko pisarze zagraniczni stwierdzili wyż 
przytoczone zdanie nasze o życiowym celu nie- 
wiasty, lecz i głębocy myśliciele nasi wypowie- 
dzieli to samo. Wielki filozof Karol Libelt w 
dziele swem „Hamor i prawda" powiada między 
innemi : z 

„Niech nie to będzie dumą kobiety, aby 
sama prawa stanowiła i władzę piastowała, ale 
to, aby wychowała syna, coby był sławą ziom- 
ków swoich. Trndnienie się wyłącznie naukami, 
poezją. polityką i filozofią i występowanie z au- 
torstwem w tych przedmiotach, jeżeli ma mieć 
jaką wartość, musi się odbyć kosztem tych oho- 
wiązków, które kobieta wypełniać powinna jako 
gospodyni domu, jako matka i obywatelka — 
albo kosztem samege przeznaczenia kobiety : zo- 
stać żoną Męża...“ $ 

Pani Orzessko zaś żąda, aby kobiecie dać 
wiedzę, by brakiem zmysłowego rozwoju nie od" 


o 


nictwami może wyjść z urny kandydat anti- 
narodowy, to jest komisarz Szaszkiewicz z Ja- 
rosławia na okręg Jarosław-Cieszanów. O ile 
nam wiadomo, komitet centralny zgodził się na 
hr. Jana Krasickiego, i tego popierzmy — lecz 
wystąpił u nas kandydat również ość silny w 
swoim okręgu sądowym, pan Albin Turzański z 
Lubaczowa, sęłlzią. 

Doprowadzenie kompromisu jakiegoś pomię- 
dzy p. Turzańskim a hr. Krasickim, pomimo na- 
szych usilnych starań nie przyszło do skutku, 
a p. Turzanski w powiecie cieszanowskim liczyć 
może na połowę wyborców, gdy przytem i księ- 
ża ruscy rozwinęli silną agitację i głosy zysku- 
ją. Zachodzi wszelka obawa, czy przez takie 
rozstrzelenie głosów nie przejdzie trzeci, dla nas 
wrogo usposobiony, 

P. Turzańskiego kandydatury lekceważyć 
nie można, gdyż pomimo wezwania komitetu 
centralnego, aby zrzekł się kandydatury — ten- 
że dalej tem usiiniej agituje i jako sędzia ma- 
jąc i mogąc mieć wpływ, nie zaniedbuje użycia 
onepoż. 


Gliniany 28. czerwca. Przedwczoraj od- 
były się u nas prawybory, takowe rozpoczęły 
się o godzinie 9'/, zrana, a skończyły się do- 


` j , , „piero po północy. Na 340 uprawnionych, z któ- 
Jeżeli tu i ówdzie zachodziły jakie wątpli- | 
jeszcze są umieszczeni, głosowało przeszło 280 
'i jeżeli nam się udało na 8, których miasto na- 


rych jednak około 30 już zmarło, choć w liście 


sze wysyła, 5 naszych przeprowadzić, mamy to 
któ- 
albowiem u 
i dopiero przy dru- 
giem głosowaniu trzech z naszej strony się u- 
trzymało ; bo przy pierwszem głosowanin tylko 
dwóch naszych otrzymało absolutną większość 
głosów, tj. ks. kanonik Wierzchowski i p. Mi- 
cha} Doboszyński, nasz naczelnik sądowy, któ- 
rzy także kilka głosów ze strony przeciwnej o- 
trzymali. Strona przeciwna nadzwyczaj dobrze 
była zorganizowana, i gdyby do ostatniej chwili 
była wytrwała, nie bylibyśmy więcej nad dwóch 
przeprowadzili. Oprócz więc tych dwóch wybra- 
no jeszcze notarjusza i dwóch izraelitów, stro- 
na przeciwna, która wyłącznie na 8 chłopów 
czyli mieszczan głosowała, trzech swoich prze- 
prowadziła. 


Kraków d. 24, czerwca. Wczoraj o godz. 
5. po południu odbyło się w sali radnej zgroma- 
dzenie wyborców m. Krakowa, zwołane przez 
dr. Zyblikiewicza. Zgromadzeni jednomyślnie za- 
prosili dr. Majera na przewodniczącego. 

Zanim przystąpiono do głosowania, stwier- 
dził p. Estreicher, iż pojawiły się cztery listy 
drukowane z nazwiskami kandydatów na człon- 
ków komitetu. 

Do komitetu przedwyborczego wybrani zo- 
stali pp.: Jakób Bołoz Antoniewicz, Stan. Ar- 
mółowicz, Teodor Baranowski, dr. Mieczysław 
Bochenek, Juda Birnbaum, dr. Leon Blumenstok, 
Władysław Bruśnicki, dr. Michał Bobrzyński, 
Hieronim Ciechanowski, Tomasz Chęciński, Le- 
on Chrzanowski, dr. Leon Cyfrowicz, Salomon 
Deiches, dr. Julian Dunajewski, Karol Estrei- 
cher, Jan Federowicz, Józef Friedlein, Wł. Gli- 
xelli, Jerzy Goebel, Leopold Hajling, Win. Ja- 
błoński, dr. Faustyn Jakubowski, Henryk Kiesz- 
kowski, Wincenty Kornecki, Józef Louis, dr. 
Józef Majer, Jan Mazurkiewicz, Albert Mendels- 
burg, Stefan Muczkowski, Franciszek Nitecki, 
ks. Stanisław Nowiński, dr. Józef Oettinger, 
Józef Poller, Stanisław Rehman, Teodor Riedel, 
dr. Andrzej Rydzowski, Walery Rzewuski, dr. 
Szymon Samelson, Alfred Szczepański, dr. Fe- 
liks Szlachtowski, Aleksander Szukiewicz, Lud- 
wik Turnau, dr. Jonatan Warschauer, dr. Fer- 
dynand Weigel, Konrad Wentzel, dr. Maksymi- 


trącała męża od domowego ogniska i nie była 
dlań kulą u nogi zamiast pomocą; ażeby umiała 
dzieci swoje wychować w równowiedzy fizycznej, 
moralnej i umysłowej; aby miała eel życia gdy 
nie zostanie żoną ani matką, oraz zdobyła sobie 
kawałek cbleba, gły jest ubogą. 

By nie znużyć czytelnika dalszemi cy- 
tatami i wyjątkami z dzieł, wspomnimy tylko, 
iż na życiowy cel kobiety tak samo zapa- 
trują się panie: Klementyna z Tańskich Hoff- 
manowa, Eleonora Ziemięcka, A. Dzieduszyc- 
ka — i że nowocześni pisarze jako to: 
Edward Prądzyński, Stanisław Bronikowski 
i inni, z bardzo małemi odmianami, to samo 
wypowiadają; zaś pan dr. Alfred Zgórski, któ- 
rego wypowiedzenia znakomite będziemy mieli 
sposobność później cytować, jeszcze dosadniej 
okreslił ten cel życiowy, oparłszy się w swym 
wykłądzie na badaniach ściśle naukowych. 


Jednak mimo tych zdań poważnych, mają- 
cych swe źródło w prawach przyrody, znaczna 
część społeczeństwa naszego jest zarażoną wcale 
innemi pojęciami. Z jednej strony samolnbstwo 
męzkie oparłszy się na chuciach zmysłowych, 
odmawia kobiecie wszelkich praw i chce ją po- 
niżyć do rzędu przedmiotów, mających tylko swą 
użytkową wartość — ze strony zaś drugiej wy- 
stępuje wiedza encyklopedyczna czyli tak zwana 
blaga naukowa, która w połączeniu ze zniewie- 
ściałością, wypuściwszy ze słabych rąk swych 
wszelki rząd, pragnie lejea oddać w inne, cho- 
ciażby i niewieście ręce, byleby w gnuśnym spo- 
koju zniszczonego dokonać żywota — i głosem 
kapłonim nawołuje ludzkość do bezwzględnego 
zrównania kobiety z mężczyzną, tworząc z niej 
całego i zupełnego osobnika, a nie bacząc, że 
kobieta i mężczyzna są tylko dwoma konarami 
jednego wielkiego żywotnego pnia, ludzkością 
zwanego. 

Więc powtarzać i często powtarzać należy 
prawdę, która ma to do siebie, iż jak jajo Ko- 
lumba jest pojedynczą i prostą, chociaż zdaje 
się być zużytą. Więc powtarzać należy, gdyż 
zuów takową przekręcą. 

Do rzędu tych niezwalczonych prawd zali- 
czamy Żądania, które ludzkość stawia kobietom 
do dopełnienia. 

Niechaj kobiety dopełnią obowiązku przes 
przyrodę A nie R lez — niech odpowie- 


lian Zatorski, Aleksander Zarzycki, Ludwik 
Zieleniewski, dr. Fryderyk Zoll, dr. Mikołaj Zy- 


blikiewicz — razem 350. Głosowało 191 wy- 
borców. 
Teatr. 


Przedstawiona wczoraj po raz pierwszy kome- 
dyjka Halevyego p. t. „Pałacyk“ rozweseliła i u- 
bawiła nadzwyczaj publiczność. Jestto farsa, ale 
farsa napisana z hnmorem i talentem właściwym 
temu autorowi, pełna efektów komicznych, a psy- 
chologicznie nmotywowanych. Każda sytuacja wy- 
zyskana tam do ostatka, budzi ciągły ruch i życie 
na s.enie, które i największemn melancholikowi'mn- 
si skrzywić usta do nśmiechu, temwięcej że kome- 
dja grana była bardzo dobrze, a pani Ładnowska, 
pp. Fiszer i Lnbiczstworzyli- całość prawdziwie kon- 
certową. Przedstawienie zakończyła nlnbiona ope- 
retka Offenbacha „Joasia płacze, Jaś się śmieje", 
która pomimo zmienionej obsady, wcale dobrze by- 
ła wykorianą. 


Kronika miejscowa | zamigjsęowa. 


Dnia 25. czerwca. 


* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 26. czerwca b. r. o godzinie 6. wie- 
czorem: Na porządku dziennym niezałatwione na 
przeszłem posiedzeniu sprawy ; dalej 1) Wybór 16 
członków dó komisji wyborczej deputowanych do 
Rudy państwa. 2) Wnioski komisji ustanowionej dla 
spraw fundacji á. p. Romaua Ducheńskiego, wzglę- 
dem zakupna realności pod 1. 379. 3) Sprawa 
zwinięeia szkoły handlowej we Lwowie z koń em 
bieżącego roku szkolnego. 

* Dnia 24. czerwca odbyło się u św. Zofii cią- 
gnienie posagów, w którem wzięły udział biedne 
sieroty. Rezultat losowania był następujący: 5090 
złr. z fandacji Jana Łuk.ewicza, wygrala Krzyszta: 
łowska Wanda, 15-letnia sierota po oficjaliście pry- _ 
watnym, po matce prawnuczka 4. p. Antoniego Pió- 
reckiego zołnierza Kościuszkowskiego zmarłego w 
Rzężni polskiej przed kilku laty. Z fundacji ks. Ło- 
dzi Ponińskiego 300 zi. Krzaczkowska Marja, Bro- 
nisława, sierota po czeladniku krawieckim, lat 16, 
600 zł. Pauzerówna Helena, sierota po nadzorcy 
więzień, 15 lat. Z fandacji Elżbiety Czarkowskiej 
84 zł. Wagnerówna Filipina, sierota 16-letnia po 
kowalu. 

* Członkowie Towarzystwa politechnicznego, 
którzy życzą sobie zwiedzić zakład obłąkanych na 
Kulparkowie, zechcą się zgromadzić w niedzielę d. 
29. bm. o godzinie 2. popołudułu w biurze Towa- 
rzystwa. 

* [Towarzystwo weteranów wojskowych urządza 
na dochód fanduszu dla wsparcia chorych I kalek, 
festyn połączony z bogato uposażoną loterją fanto- 
wą, który się odbędzie dnia 29 bm. w ogrodzie 
Miejskim. — Spodziewamy się, że szanowna P. T. 
pnbliczność przyczyni się swym chętnym udziałem do 
nświetnienia festynu, a tem samem wesprze szla- 
chetny cel nowo zawiązanego Towarzystwa. 

* Pan Wieselberg Salomon, zastępca burmistrza 
w Kołomyi, zakupił z własnych funduszów za 1.500 
złr. w. a. bndynek na szkołę ludową publiczaą na 
przedmleścin kuckiem w Kołomyi, i na wieczne cza- 
sy darował go tejże, Rada szkolna krajowa poczu- 
wa się tedy do miłego obowiązku wynurzeula mu 
niniejszem publicznego podziękowania. 

* W wykazie z maja z Cislitawii wydalonych 
znajduje się: Izrael Jakubowski lichwiarz, urodzo- 
ny w Krakowie, naturalizowany jako poddany au- 
gielski; dalej jako lichwiarza wydalono Henryka 
Cezara Kozielsk - Ogińskiego, mieniącego nię księ- 
ciem, rodem z Wilna, naturalizowanego poddanego 
francuzkiego ; dyrekcja policji wydaliła z Krakowa 
Kazimierza Zabłockiego, fałszywie baronem Rose- 
nem i hr. Soboiewskim, — Znajdowskim mieniącego 
się, pisarza prywatnego z Pomesan, gubernii Wi- 
leńskiej. 


(J. K.) Bełz, 23. czerwca. Dnia 21. czer- 
wca r. b. jako duiu św. Alojzego patrona szkołue- 
go, był Bełz świadkiem niezwykłej uroczystości — 
poświęcenia prześlicznej chorągwi szkolnej, spra- 
wionej ze składek za staraniem p. Michała Salekie- 
wieza, uauczyciela szkoły wydziałowej. O godzinie 
9tej z rana wyruszyli uczniowie z pp. nauczycie- 
lami, a uczennice z SS. Felicjankami — z sztan- 
darem na czele — do kościoła. Podczas mszy od- 
śpiewali nczuiowie pod kierownictwem p. Mroczki, 
nanczycieła śpiewn, kilka pieśni kościelnych, które 
na licznej publiczności bardzo przyjemne wywarły 
wrażenie. Ka. Fr. dr. Semenetz, proboszcz tutejszy 
i przewoduiczący Rady szk. m. poświęcił chorągiew 


dzą wymogom dzisiejszej cywilizacji — niechaj 
wypełnią warunki ekonomiczne, socjalne i towa- 
rzyskie, przez szczuplejsze koło rodowe na nie 
włożone — a spełnią najszczytniejsze swe zada- 
nie, do którego ludzkość je powołała. 

W zamian za siebie i wybranego przez was 
męża oddajcie światu podwójną ilość istot ba- 
cząc na to, iż z biegiem czasu zanim Źrałego 
dosięgną wieku, liczba ich znacznie się zmniej- 
szy — dajcie dziecięciu waszemu wychowanie, 
którego podstawą niezwalczone prawa przyrody 


p.|ręką Stwórcy pisane, i nauczcie je, iż dopełnie- 


nie obowiązku względnie siebie i ludzkości jest 
ostatecznem zadaniem człowieczeństwa — bądż- 
cie dodatnim czynnikiem ekonomicznym w roz- 
woju gospodarstwa domowego, a przysporzycie 
bogactw ojezyźnie ! 

Mówiąc 0 pracy kobiecej dalecy jesteśmy od 
tego, abyśmy mieli skazać kobietę na ciężką 
pracę, która przeszkadza jej fizycznemu rozwo- 
jowi i umysł przygniata. Nie pragniemy również, 
by w warstwach zamożniejszych kobieta odda- 
wała się wyłącznie gospodarstwu domowemu, 
i zaprzestała kształcić umysł i uszlachetniać 
serce, już stare bowiem mówi przysłowie: 

„Gdy kobieta myje, piecze, pierze, 
To ją bieda bierze." 
czyli innemi słowy: trudno mężczyźnie w do- 
mu się utrzymać, w którym niewiasta bezu8tan- 
nie się krzątając, po całych zrzędzi dniach; ta- 
kie zajęcie bez wytchnienia, nieprzeplecione ga- 
jęciem umysłowem, wywołuje niesmak, i nadaje 
wychowaniu dziecięcia niewłaściwy kierunek, 
My nie chcemy stworzyć kobiecie żywot, 0 któ-. 
rym Heine pisze: „Das vernkhte, verkochte, 
verwaschene Leben einer Frau.* Jest to bowiem 
w wysokim stopniu dla kobiety ubliżającem a 
dla ludzkości bezużytecznem. Lecz również nie 
chcemy, by kobieta nakarmiwszy się romansami, 
puściwszy wodze bujnej wyobraźni, przyjęła za 
zasadę życia: 
„Z kochankami w niebo wzlatać 
Włosy splatać i rozplatać..." 

Oddając hołd należny poezji, pragniemy, by 
kobiety odwzorowywały te kreacje poetyckie, 
które powszechność bez wszelkich zastrzeżeń ja- 
ko wzory klasyczne potomności do naśladowania 
wskazała, 

(C. d. D.). 


» 


trzymaną do chrztu przez Wgo pana Izydora Gro- | lenie, natomiast owce i kozy niedłnżej jak lat 10, 
cholskiego, właściciela Osudowa i Wną panią J.|a krowy cokolwiek dłnżej nad lat 15. Przyrodnik 


Kownacką, właścicielkę Żużela, poczem miał serde- 
ezną przemowę do dziatwy szkolnej. — Z kościoła 
udała się dziatwa wraz z liczną publicznością do 
cerkwi, gdzie Wny ks. kanonik Platon Pasławski 
po mszy rozrzewniająco przemówił do dziatwy, pp. 
nanczycieli i szanownej publiczności — przeważaie 
z inteligencji złożonej. O godzinie 3. po połndaia 
wyszli nczniowie z pp. nauczycielami z sztandarem 
na czele i piosnką na nstach do lasn witkowskiego, 
własności p. Możarowskiego z Hoholowa, który umy- 
dlnym posłańcem nadesłał pozwolenie do dyrekcji 
szkoły. Majówka rozpoczęła się ochoczo śpiewkami 
i stosowną zabawą. Gdy się dziatwa zmęczyła, 
zwołano ją na posiłek, którego dostarczyli Wny p. 
I. Grocholski i Wbny ks. Fr. dr. Semenetz, zaj- 
mujący się zawsze gorliwie szkolnictwem, nie szezę* 
dząc znacznych ofiar i nie zrazając się przeciwno” 
ściami, jakich dostarcza kilku tutejszych niedowa 
rzonych pseudo-inteligentów. 


Z Tarnowa donoszą nam, że po zawiesze- 
niu wydawnictwa Gwiazdy, która wychodziła tam 
czes długi nie małe oddając miastn i okolicy nałn- 
gi, zawzięło się starostwo na wszelkie inne pisma 
widocznie, bo 22. bm. bez żadnego powodn i wy” 
jadnienia skonfiskowało znów cały nakład nlotnego 
pisemka p. t. Saturn. Są tacy ce domyślają się, 
że pismo skonfiskowana za artykuł wstępny O wy- 
borach, śledztwo pokate, ile w tym domyśle prawdy. 
Czerniowce 28. czerwca. Dnia wczoraj- 
szego W niedzielę, odbyła się tu uroczysta konse- 
kracja ormiańsko-katolickiego kościoła, dokonana 
przez arcybisknpa ormiańskiego ks. Romaszkana, 
przy licznej asystencji duchowieństwa. Podczas su- 
my odprawionej przez samego ks. arcybiskupa od- 
śpiewało tutejsze Towarzystwo śpiewu choralnego 
mszę na 4 głosy Neubama, przyczem tutejszy dy- 
rektor muzyczny Hrimaly mistrzowsko na organach 
wtórował. Postawienie tego gmachu, zawdzięczać 
należy szczodrości obywateli obrządkn ormiańsko- 
katolickiego i gorliwym zabiegom byłego burmistrza 
śp. Petrowicza, ks. kanonika Mikulskiego, obecnego 
proboszcza i obywatela Łazarza Passakasa, 


— Kraków 28. czerwca. Arcyksięstwo Fry: 
derykowie wyjechali na kilka dni do Żywca, gdzie 
bawi obecnie arcyks. Albrecht, u którego są w go- 
ścinie, 


Wiedeń, 22. czerwca. W zeszłym tygodniu 
jak donoszą wazystkie prawie dzienniki wiedeńskie, 
obiegał w Wiednia bardziej znane magazyny mód, 
sklepy kupców i jubilerów, młody elegancko ubrany 
mężczyzna. Prezentował się jako Hieronim Jezio- 
rański, rządca dóbr hr. Krasickiego z Krakowa (7) i 
mówił, że jest wysłany, aby zamówić wyprawę dla 
hrabianki Kraasickiej, która w końcn lipca za mąż 
idzie. Zamówił też wiele kosztownych rzeczy za 
bardzo znaczną sumę, nigdzie jednak nie dawał za- 
datku, przywodząc, że przybędzie wkrótce garde- 
robiona hrabianki, która zamówienia odbierze i ra: 
chnnki wyrówna. Wszyscy prawie z radością przy- 
rzekli zamówienia na czas dostawić, prócz niektó- 
rych co się wahali przyjąć obstalunki, niemając za- 
datka. W zeszły poniedziałek Jeziorański obieg? 
znów owe magazyny i zapytując, czy wszystko go- 
towe, polecił odnieść zamówione towary do hotelu, 
w którym garderobiana stanęła. Z dyrekcji policji 
indeszła jednak skazówka do interesowanych, aby 
KA mieli na baczności i w d. 17go b. m. moie- 
nany Jeziorański został aresztowany. W r. 1877 
był on już w Wiednin dostawiony do sądn o za- 
mierzone oBEustwo, Wtedy zwał się Hieronimem 
Kazimierzem Jeziorańskim. Ponieważ nie wykryto 
edy dowodn winy, śledztwo zostało zaniechanem, 
wypuszczono go jednak na wolność, lecz odsta- 
włono sądowi lwowskiemu, który rekwirował o kra- 
dzież. Właściwe nazwisko jego ma być Hieronim Ce- 
zar Bielski, urodzony w Jaćmierzu i liczy lat 35. Cho- 
ciaż jnż żonaty, niemniej przed trzema tygodniami 
drugi raz się ożenił, Zaślnbił on we Lwowie córkę 
rzemiedlnika i sprowadził ją do Wiednia pod pozo- 
rem, że jako rządca dóbr pobiera rocznej pensji 
2.400 złr. 


— Rzadka miejscowość. W komitacie Szo- 
modzkim jest wieś, z której od niepamiętnych cza- 
sów żaden mieszkaniec we więzieniu nie siedział, 
ani teź za kradzież karany nie był. Skarbowi szyn- 
karze nie sprzedawszy w przeciągu trzech miesięcy 
ani jednego wiadra wina, nciekali ztąd czem prę- 
dzej. Mieszkańcy są pracowitymi rolnikami i ho- 
dowcami bydła, przytem bogobojni i między sobą 
zgodni. A wszystko to jest owocem 38-letniej pra- 
cy nauczyciela wiejskiego. 


Cena telegramu. Przy sposobności zebra- 
nia się międzynarodowej konfereucji telegraficznej, 
podnosi Daily News wysokość kosztów telegramów 
pozamorskich. I tak otrzymał ten dziennik dnia 6. 
maja depeszę telegraficzną o wojnie z Znlusami, 
składającą się z 2123 wyrazów, za co zapłacono 
10.615 franków, Wysokość takiego wydatku na je- 
den telegram może dać wyobrażenie o ilości abo- 
nentów a ztąd i o środkach, jakiemi taki dziennik 
rozporządza.. 

Serce. Profesor Beneke w Marburgn (w 
Niemczech) od lat dwóch robi studja nad sercem 
łudzkiem i doszedł do następujących reznltatów po- 
partych wymierzeniem serca w 970 rozmaitych mo- 
mentach : Serce rośnie najwięcej w pierwszym i dru- 
gim roku życia. Objętość serca nowonarodzonego 
dziecka podwaja się do drugiego rokn życia. Od 2 
do 7 rokn życia serce rośnie powoli. Dopiero po 
upływie tych lat pięcin serce znów się podwaja a 
dalej wzrost jego odbywa się aż do r. 15. bardzo 
powolnie. W tym czasie powiększa się ono tylko 
o js swej objętości, W wieku dojrzałości za to 
serce zaczyna róść gwałtownie, w 20 roku życia 
serce powiększone jest o %y w porównaniu z po- 
czątkiem okresu, poczem wzrost wstrzymnje Się, 
choć trwa do 59 roku życia i w tym okresie wy- 
nosi rok rocznie mniej więcej centymetr sześcienny. 
Od 50 roku rozpoczyna się powolne zmniejszanie 
serca, co uważać należy za zanikanie właściwe sta- 
rości, które i na innych organach zauważyć można, 
Ciekawem jest, że w wieku dziecięcym objętość zer- 
ca U obojga płci jest równa, podczas gdy od wie- 
ku dojrzałości rozwój serca u kobiet jest daleko 
mniejszy niż u mężczyza. Różnica wynosi 25 —30 
centymetrów kubicznych i nie zmienia się juź przez 
całe życie. 


Wiek zwierząt. Według obliczeń lorda 
Wiliama Lennox, wykazanych w świeżo wydanem 
dziele tego antora, niedźwiedź nigdy prawie nie 
żyje dłużej nad lat 20, pies i wilk do lat 20, a 
lis 14 do 16. Lwy bywają bardzo stare; zwierzę 
tego rodzaju, pamiętne pod nazwą Pompey, żyło 
lat 70. Koty w przecięcin żyją lat 14, wiewiórki i 
zające 7 do 8, królik 7 lat, Słonie, jak to w nie- 
edngm wypadku już sprawdzono, dochodzić mogą 
wieku 400 lat, Kiedy Aleksander Wielki pokonał 
księcia Indów, Pornsa, zabrał sobie po tym monar- 
sze między innemi także wielkiego słonia, który 
walecznie bronił był jegognieszczęśliwego przeciw- 
nika. Słoń ten otrzymał nazwę Ajax i z przepaską 
z napisem; „Aleksander, syn Jowisza, poświęcił 
Ajaksa bóstwn słońca” wypuszczony został na wol- 
ność, a po upływie 354 lat złapać go miano pono- 
wnie. Swiale żyją do 30 lat, nosorożce tylko 20, 
p W przecięciu 20 do 25, chociaż bywały wypadki, 
wiel zule dłużej żyły, a raz nawet 62 lat. Wiek 

4dów dochodzi 100 lat. Długo tyją także je- 


=— 
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tygodniowych na bydło opasowe, koleją żelazną do 
Oświęcima sprowadzane, z czwartków na środy. 

VI. Izba uchwaliła poprzeć u Wys. c. k. mi- 
nisterstwa handlu prośbę handlarzy bydłem opaso- 
wem, aby bydło galicyjskie pod temi samemi ostroż- 
mościami, pod jakiemi wolno je transportować na 
targi wiedeńskie, można było także transportować do 
Szlązka, Morawii i Czech. 

VII. Izba powzięła do wiadomości zawiado- 
mienie Wys. c. k. ministerstwa handlu o nowem 


Cuvier był zdania, że wieloryby żyć mogą po 1000 
lat, delfiny zaś tylko 30. W Wiedniu chowano orła, 
który żył lat 104, i kruki często mają po 100 lat. 
Wiek przeciętny łabędzi obliczono na 300 lat. An- 
glik, nazwiskiem Mallerton, posiada jeszcze szkielet 
tego ptaka, który dożył 290 rokn. I pelikany żyją 
bardzo długo. O żółwiu wiadomo, że w pewnym wy- 
padku żył lat 107. 


W prawo czy w lewo. P. Gaetan Delau- 
ney przedstawił paryzkiemn towarzystwu biologi- 
cznemu rozprawę zajmującą się rozbiorem pytania : 
dlaczego ludzie mają skłonność kierowania się wię 
cej na prawą niż na lewą stronę? Dotąd dopatry- 
wano przyczyny tego objawu w wychowaniu i przy- 
zwyczajeniu, p. Delauney jednak wyprowadza ją z 
budowy anatomicznej mózgu. Autor rozbiera w swej 
rozprawie mnóstwo przykładów, począwszy od wy- 
padków życia codziennego, a kończy na zgromadze- 
niach politycznych i wędrówkach narodów. Wnioski, 
jakie antor wyciąga ze swych spostrzeżeń, dadzą 
się streścić w kilku słowach: Wiadomo, że nerwy 
prawej połowy ciała wychodzą z lewej półknli mó- 
zgowej i odwrotnie; ponieważ zaś istoty wyższe 
mają lewą półkulę mózgową bardziej rozwiniętą niż 
prawą, poczuwają przeto większą skłonność do kie- 
rowania się w stronę prawą. Z tego wynika, że ci, 
którzy idąc, trzymają się prawej strony są więcej 
iateligentni i wykształceńsi od tych, co chodzą po 
lewicy | 

Rozprawa p. Delauney zawiera w sobie bez- 
wątpienia wiele obserwacyj nleścisłych, ma jednak 
zasługę oryginalności. 

— Zamach na baletniczkę. Pet. List. do- 
nosi, że d. 5. b. m. o g. 4tej po południu na ko- 
rytarzu wielkiego teatru w Moskwie pomocnik ma- 
szynisty Aniłow zadał nożem kuchennym pryma- 
donnie baletn Marji Gillert trzy rany w lewą łydkę 
a dwie w ramię i zażył następaie sam rozczynu fo- 
sforowego z zapałek. Rany baletniczki są niebezpie- 
czne. Oboje zawieziono do szpitala. Powodem za- 


machu była miłość bez nadziei Aniłowa dla Gil- 
lertówny. 


— Hadżi Loja, jak donoszą z Serajewa pod 
datą 18. b. m. próbował umknąć z więzienia. Po 
amputacji nogl nie zostawiauo prrzy nim straży, 
nie przypuszczajęc możliwości ucieczki. Ktoś jednak 
nleproszony wcale zagroził mo, że za przestępstwa, 
których się dopuścił przed swoją dyktaturą może 
być skazany na śmierć. Hadżi przestraszony nin- 
knął, nie mogąc jednak daleko zdążyć na knlach 
wkrótce został napowrót schwytany. 


— Z pigułek. P. Holloway słynął po szero- 
kim świecie z pigułek swego wynalazku. Mnasiały 
być one bardzo sknteczne lnb potężnie... reklamo- 
wane, p. Holloway bowiem dorobił się książęcej 
prawdziwie fortnny. Obecnie milioner ten wznosi 
pod Windsorem własnym kosztem olbrzymie przy- 
tulisko dla rekonwalescentów i wyższy instytut na- 
nkowy dla panien. Zakłady te kosztować będą pięć 


fikatów pochodzenia zaprowadził. Ułatwienie to po- 
lega na tem, że fabrykanci i knpcy, wysyłający to- 
wary do Hiszpanii, wpisywać mogą podpisy swoje 
do ksiąg przygotowanych ku temn przez konzalów 


okoliczność, że firma tą istnieje i jest fabrykantem, 


przesyłać konzulom hiszpańskim do wizowania. 


muńcu, dotyczące traktatn handlowego z Niemcami 
z dnia 16. grndnia 1878, według którychto wyja- 
śnień Niemcy nie mogą dla niektórych austrjackich 


jące jeszcze traktaty z Belgią i Szwajcarją przy* 


także Anatrja ma prawo na podstawie narodu naj- 
więcej nwzględnionego. 

IX. Izba uchwaliła poprzeć u Wys, c. k. mi- 
nisterstwa handln podanie browarników, aby przy 
eksporcie piwa za granicę zwracany był cały po- 
datek konsumcyjny 1 to według tęgości eksporto- 
wanego piwa, gdyż według praktyki dzisiejszej 


wyrabia się w browarze, przezco browarnicy eks- 
portujący piwa mocne, narażeni są na stratę 50 do 
83'/, centów od hektolitra. 

X. W skutek podania destylatorów spirytusn 
na Zniesieniu, nchwaliła Izba wstawić się u Wys. 
6. k. ministerstwa handln, aby rozporządzenie sta- 
rostwa, zakazujące fabrykom na Zniesieniu odpro- 
wadzać czystą wodę do rowów gościńcowych, po 
zbadaniu stanu rzeczy na miejsen przez osobną 
komisję, zniesione zostało, gdyż w przeciwnym ra- 
zie dalsze prowadzenie tych fabryk, używających 
zresztą tych ścieków od dawna za wiedzą władzy 
politycznej, przez położenie tamtejszych grnntów, 
nie mających innego odpływu, byłoby zakwestjo- 
nowane. 

XI. Izba uchwaliła przemawiać u Wys. ©. k. 
ministerstwa handłu.za uchwałą powziętą na zjeż- 
dzie wiedeńskig fabrykantów skór, aby wobec o- 
gromnej konkurencji Ameryki, celem ocalenia wła- 
Bnej prodnkcji nstanowić odpowiedne cła ochronne 
na sprowadzane z Ameryki skóry. 


ułatwienia, które rząd hiszpański względem certy- 


hiszpańskich. Skoro tylko przy pierwszej wysyłce 
towarów na certyfikacie pochodzenia zatwierdzony 
będzie przez miejscową władzę podpis firmy i ta 


to już na przyszłość nie potrzebują te firmy za 
każdym razem prawdziwość podpisów dawać stwier- 
dzać na certyfikatach, tylko mogą takowe wprost 

VIII. Na wniosek komisji handlowej powzięła 


Izba do wiadomości wyjaśnienie dane przez Wys. 
c. k. ministerstwo handla Izbie handlowej w Oło- 


towarów podwyższać tak długo cła, jak długo istne= 


znają tym państwom mniejsze cła, a do których 


zwracają dziś podatek od piwa najsłabszego, jakie 


do sześciu milionów rubli. 
pigułek. 


Konserwacja owoców. A. Dal Piaz poleca 
przechowywanie owoców w roztworze cukrowym 
Stosnnek mie- 
szaniny jest taki: 100—500 gramów (';,—'/, fan- 
ta) cukru, 2 do 3 gramów (40 do 50 gramów ap- 
tekarskich) kwasu salicylowego na kwartę wody. 
winogrona i t. p. prze- 
chowują się w takim syropie rok cały bez ntraty 


zmieszanym z kwasem salicylowym. 


Wiśnie, maliny, gruszki, 


właściwej sobie woni. 


Wiadomości literackie naukowe i artystyczne, 
Tygodnik powszechny, 


pismo 


nisława Zawadzkiego. Notatki naukowe. 


hagena. Kronika polityczna. 


Bibliografia. Ryciny: Antoni Oleszczyński. 
śniaczka krakowska. Głos obowiązkn. Antylopy 
Nilgau. — Na żądanie wysyłają się nra okazowe 
Tygodnika Powszechnego bezpłatnie. 


Gospodarstwo przem. i bandel. 


Wiedeń 23. czerwca. Na dzisiejszy targ przy. 
pędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 2635, 
Zameldowanych mołdawskich z kontumacji 139, wę- 
gierskich 1324, niemieckich 93; razem 4191 sztnk 
wołów. Targ był gorszy jak przeszłego tygodnia. 

Płacono galicyjskie woły 48 do 50 zł., pri- 
ma jedna partja 51 zł., bnkowińskie — do — zl., 
węgierskie 47 do 52'/, zł, prima do 53 złą, nie- 
mieckie 50 do 54 zł., prima oprócz kontnmacyj- 
nych 139 złr. Wszystko sprzedane. 

Krzysztofowicz & Schele. 

Sprawozdanie z VII. posiedzenia lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej, odbytego dnia 16. 
czerwca 1879 pod przewodnictwem prezydenta Izby 
p. Edwarda Simona. 

Po zagajeniu posiedzenia zawiadamia p. pre- 
zydent, że protokoły z V. i VI. posiedzenia, odby- 
tych dnia 16. kwietnia i 30. maja b. r. przejrzane 


zostały przez wyznaczonych rewidentów i uzna- 


ne za zgodne z tokiem obrad i z powziętemi 
uchwałami. 

; Następnie Izba załatwiła następnjące sprawy 
ważniejsze : 

I. Izba uchwaliła zawiadomić knpców w Za- 
leszczykach, którzy wnieśli byli zażalenie do Izby 
na złe nrządzenie wozów pocztowych na rucie Za- 
leszczyki-Borszczów , że krajowa dyrekcja poczt 
poczyniła odpowiedne kroki, aby przewóz posyłek 
na tejże przestrzeni mógł się odbywać kn zadowo- 
lenia publiczności. 

II. Na wniosek radnego p. Maksa Epsteina 
uchwaliła Izba odnieść się z prośbą do Wys. e. k. 
ministerstwa handlu, aby równie jak w Niemczech 
dozwolono było także w Austrji wysyłać posyłki 
pocztowe za granicę do 5 kilogramów, zamiast jak 
dotychczas tylko do 2'/, kilogr., bez poddania ta- 
kowych cłowemu postępowaniu. 

III. Izba oświadczyła się przeciw protokołowa- 
niu firmy Wohlfeld & Klarfeld w księgach handlo- 
wych sądu obwodowego w Przemyślu dla składa 
drzewa w Podliskach, gdyż firma ta jest jaz pro- 
tokołowaną we Lwowie, a czasowy skład drzewa 
w Podliskach nie jest interesem kwalifikującym się 
do powtórnego protokołowania. 

IV. Izba uchwaliła oświadczyć Wys. c. k. na- 
miestnictwu, że stosownie do zwyczajów krajowych 
uważa drobną sprzedaż miodn i produkcję wosku 
przez przetapianie woszczyny z plastrów miodu, 
jako czynności wchodzące w zakres czynności kra- 
marzy, nie wymagające osobnej karty przemysłowej. 

V. izba powzięła do wiadomości okólnik Wys. 
c. k. namiestnictwa, zawiadamiający, że na prośbę 
zwierzchności gminnej Oświęcima, popartą przez 
wszystkie Izby handlowe, oraz przez Towarzystwo 


gospodarskie, zezwolono na pizeuiesienie targów 


I to wszystko... g£ 


ilustrowane 
wszelkim gałęziom literatury i polityce poświęcone 
nr. 25 zawiera: Antoni Oleszczyński, przez S. Z. D. 
Ładny chłopiec, przez J. I. Kraszewskiego. Histo- 
rja róży, opowiedziana przez Kazimierza Langiego. 
Balladyna Słowackiego, Odczyty Adama Bełcikow- 
skiego. Iskra Boża, przez M...a. Teatr, przez Bro- 
(Antylopy 
Nilgau). Natury zagadkowe, romans Fryderyka Spiel- 
Objaśnienie ryciny. 
Z prowincji. Rozmaitości. (Literatura i nanka. Teatr 
i sztuki piękne. Gospodarstwo, przemysł i handel). 
Wie- 


Przywóz skór z Ameryki, która przy nader 
korzystnych warunkach kapitała wkładowego, jako- 
też z powodu niezmiernej taniości surowca, skór 
surowych i garbniku, swoje wyroby po niskich od- 
dawać może cenach, wzmaga się z każdym rokiem 
w tak zastraszający sposób, że przy dalszej pro- 


chybny skazanąby była upadek. Wedłng antenty- 


w rokn 1850 skóry w wartości około 38 milionów 


wyrobionej skóry już do 63 milionów dolarów; o- 
kazał się zatem przyróst około 707/,. W r. 1870 
wynosiła wartość skór więcej jak 157 milionów 
dolarów. (dok. nast.) 


kilogramów paritas Lwów. Według jakości: 
Pszenica czerwona od 8'25 do 8'70 zł., biała 
od 8:25 do 8:70 zł., żółta od 8-— do 8'25 zł., or- 


do £ — zł. —Bób od *——do —* 
radza stara od —— do —— zł., nowa oij—'— 
do — — zł. — Rzepak zimowy od —— do —'— 


zł., rzepak letni od 10— do —' —- zł. — Lnianka 


od 8:— do 850 zł. — Nasienie luiane od —— 
do —'— zł. Nasienie konopne od —*— do —— 
zł. — Koniczyna od —— do —— zł. — Kmi- 
nek od —— do —— zł. — Anyè od —— do 
Szt — AYZ p pi —— dą —— zł. 
za 10.000 litrów procent: 

owy od —— do 27:75 zł. Usposobienie 
atałsze.— W terminach w miesiącn czerwen od —— 
do —— zł. 

Uwaga. O prodnktach ułamkiem oznaczonych 
orzeka poniżej nsposobienie. 
Usposobiene: 

Mdłe. — Rzepak jesienny od 10:50 do — — sł. 
Waluta: Mark —.—. — Rubel 1.14. — 


Napoleondor — —, 


TAIGGTAMY Gaz. Nar, i ostat wiadomości. 


Do Nowej P,essy donoszą z Londynu, że i 
Austrja wystosowała notę do Chedywa. W no- 
cie tej Andrassy ma się odwoływać na to, że 
już zeszłego roku w jednej ze swych not do 
Chedywa dał wyraz swemu niezadowolnieniu z 
powodu obrotu jaki przybierają wypadki w E- 
gipcie. Jednakże Chedyw na to nie zwracał u- 
wagi i dalej łamał wszystkie swe zobowiązania 
i międzynarodowe traktaty. Przebrała się więc 
dzisiaj miarka i Austrja protestuje przeciwko 
ostatniemu dekretowi chedywa, a zarazem przy- 
łącza się do Francji i Anglii i żąda jego detre- 
nizacji. 

, Owoż w tej chwili otrzymujemy telegram z 
Wiednia, który nam donosił GE Zi Góre upo- 
waznioną Została przez Andrassego do zaprze- 
M e a RE 

i la, że Austrja jedynie tylko przyłączy- 
e do kroku dwóch mocarstw zachodnich 
Różnica zatem jest tylko w tem, że nie wysto- 
sowała noty odrębnej, i przeto zdecydowała się 
stać w rezerwie a nie odważyła się na stano- 
wisko samodzielne. Charakterystyczną jest je- 
dnak rzeczą, że półurzędowe moskiewskie orga- 
na, jak Nord i inue, biorą coraz wyraźniej w 
obronę chedywa i rozpisują się na temat, że 
mocarstwa zachodnie nie mają prawa mieszania 
się do spraw wewnętrznych Turcji, a żądanie 
detronizacji urzędnika tureckiego jest właśnie 
takiem wmieszaniem się. Taka postawa Moskwy 
tłumaczy nam do pewnego stopnia, dlaczego 
chedyw zwleka ze swą dymisją. Spodziewa się 
widocznie, że przepowiadane jaż oddawna zwy- 
cięztwo wpływu moskiewskiego nad angielskim 
w Stambule dojrzeje lada dzień, i że wtedy Mo- 
skwa, wywierając nacisk na sułtana, uratuje mu 
tron. Rezerwowe stanowisko, jakie zajął hr. Au- 


gresji tego przywozu krajowa grodnkcja na nieo- 


cznych dat statystycznych wyrabiała Ameryka już 


dolarów i posiadała 6588 parbarni, między temi 
116 garbarni safiana. W ruku 1860 doszła wartość 


Lwów dnia 24. czerwca. (Sprawu zdanie 
lwowskiej Izby knpieckiej). Ceny za 100 


dynarna od —— do —*— zł.— Żyto od 4'75 do 
5— zł., nowe od —— do —— zł. — Jęczmień 
browarowy od 5*— do 5'30 zł., pastewny od 4'25 
do 4:75 zł. — Owies od 4'80 do 5:30 zł., nowy 
od —— do —— zł. — Groch do gotowania od 
6:— do 6:50 zł, pastewny od 450 do 5— zł., 
nowy od —— do —— zł. — Wyka od 3:50 do 
— zł. — Knku- 
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drassy w tej sprawie może także da się wytłó- 
maczyć obawą przed narażeniem się Moskwie, 
gdyby ta doszła do wszechwładnego panowania 
w Stambule. 


Wiedeń d. 24. czerwca. Wybory do 
Rady państwa dzisiaj się poczęły. Z siedmiu 
okręgów wiejskich w Górnej Austrji wybra- 
ni sami konserwatyści (anticentraliści), toż- 
samo z pięciu okręgów wiejskich w Krainie 
sami narodowcy, między tymi hr. Hohen- 
wart. Z 10 okręgów wiejskich w Dolnej Au- 
strji wyszło 8 liberałów (centralistów) i 1 
konserwatysta; z jednego okręgu rezultat je- 
szcze niewiadomy. 

Wiedeń d. 24. czerwca. „Pol. Corr." 
oświadcza, że pogłoska „Standarda* o apo- 
pleksji bar. Langenaua (ambasadora austrjac- 
kiego w Petersburgu) jest zmyśloną. Wobec 
doniesień „Nowej Pressy* oświadcza „Pol. 
Corresp.* na mocy upoważnienia, że Austrja 
żadnej nie wystosowała noty w kwestji egip- 
skiej, i w tej całej sprawie ograniczyła się 
tylko na prostem zawiadomieniu, iż przystę- 
puje do kroków Anglii i Francji w Egipcie. 

Wiedeń dnia 25. czerwca. W niższo- 
austrjackim okręgu gmin wiejskich Korneu- 
burgu zamiast dotychczasowego posła dra. 
Kaisera — wybrany został proboszcz Ruf. 

Praga dnia 25. czerwca. Oba stron- 
nictwa kurji większych posiadłości w Cze. 
chach zawarły kompromis, mocą którego kon- 
serwatyści otrzymają dziesięć (projektowano 
vśm) mandatów. 

Belgrad d. 24. czerwca. Christicz nie 
przyjął ofiarowanej mu posady posła serb- 
skiego we Wiedniu, zasłaniając się wątłem 
zdrowiem. Najwięcej szans na tę posadę ma 
teraz podobno minister spraw wewnętrznych, 
Miłojkowicz. — Rząd serbski zaniechał za- 
miaru wysłania osobnego reprezentanta swe- 
go na przybycie księcia bułgarskiego do So- 
fii. — Prowizoryczny traktat handlowy mię- 
dzy Serbią a Francją jest już podpisany. (A 
Austrja nie ułożyła jeszcze nawet instrukcji 
dla swoich delegatów do sprawy takiegoż 
traktatu ! p. r.) 

Paryż d. 24. czerwca. O testamencie 
Ludwika Napoleona nie dotąd nie wiadomo ; 
a jeżeli jest jaki, to zapewne nie dotyczy 
spraw politycznych. 

Kair d. 24. czerwca. Pogłoska, jakoby 
chedyw już abdykował, jest mylną. 

Werona dnia 25. czerwca. Wczoraj 
odbyło się uroczyste poświęcenie pomnika 
pod Custozzą w obecności ks. Amadeusza, 
deputacji parlamentu i armii, tadzież fmp. 
hr. Thuna i pułkownika Rippa. Po poświę- 
ceniu kaplicy miano kiłka mów. Deputowany 
Villa imieniem Izby rzekł: „Custozza poło- 
żyła koniec stuletnim walkom. Wrogom da- 
wniejszym przypadła dziś rola zjednoczenia 
się ku walce za cywilizację. Wolność i wspo 
mnienie wspólnego grobu wystarczy, aby 
rozpędzić w danym razie gromadzące się 
chmury.* Jenerał Pianelli pozdrowił armię 
austro-węgierską. Hr. Thun dziękując, odpo- 
wiedział: „Wspólny pogczeb- kości walecz- 
nych obu armii jest dowodem przyjaźni, jaka 
panuje pomiędzy obu narodami i rządami.* 
Mowę tę przyjęto oklaskami. Po rozdaniu 
orderów przez ks. Amadeusza skończyła się 
uroczystość wśród okrzyków ludu zgroma- 
dzonego. Władze włoskie dawały dowody 
swej przyjaźni reprezentantom Austrji. 


W teatrze hr. Skarbka. 
We czwartek dnia 26. czerwca 1879 
po cenach zniżonych 
po raz pierwszy: 


SKARBONKA 


Komedja w 5 aktach przez E. Labiche i A, Delacour 
przekład z trancuzkiegy, ; 

Początek o godzinie Bej wieczór. 

Przyjechali duia 25 czerwca 1879, 

HOTEL ZORZA: A. Damm z Berlina. E. Ha- 
ret z Paryża. 

HOTEL LANGA : Dr. J. Rosenberg ze Sta- 
nisławowa. M. Kozłowski z Moskwy. A. Gebaner 
z Krakowa. 

HOTEL ANGIELSKI: Dr. L. Heyne ze Zło- 
czowa. M. Cegłecki z Koszlak. F. Polanowski z 
Opulska. J. Stojowski z Sędziszowa. A. Bogusz z 
Tomaszowic. St. Irsay z Wolicy. J. Winnicki z 


Boryszkowic. 
HOTEL WARSZAWSKI: M. Halikowski z 
Paroh. H. Raczyński z Warszawy. 


Lwów, z Izhy handlowej, 25. czerwca, 
I. Akcje za sztukę 
(bez kuponu biezącego). 
Kolej galic. Karela Ludwika . 
m Lwowsko-Czeru.-Jaska 
Banku hip. galic. po 200 zł. . 


243 10 246 — 
132 50 135 


- 466 — 239 
„ kred. galic. po 200 złr. 43) — 484 — 
II. Listy zast. za 100 złr. 
(bez kuponu bieżącego). 

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . £9 75 %075 
» (2 n Łe ” oa ai 
4 W „ Di okres, 89 75 90 75 

Banku kipot. galic. 6 pet. ,. , 34 75 95. 75 

Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret.. $6 — f8 — 

IM. Listy ółażne za 100 złr. 
Ogólnogo roln. kredyt. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 91 — Y2 — 
IV. Obligi ża 100 złr. ; 

Indemnizacyjne galicyjskie , . . 89 — 90- 

Obligacje komuna:ne Zakł. kr.wł.6'/, 9* — 52 

Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. f4 — 96 - 

Losy miasta Krakowa DE 19 — 20 2 

w » Stanisławowa . . . 2350 2550 
V. Monety. 

Dukat holenderski a Ak 556 546 
5 cesataki mew . LE 541 55i 

Napoleondor e". e 920 9630 

Pełimperjał rosyjski . "e 945 9H9 

Rabel rosyjski srebrny. . . 165 167 
a » papierowy . . . 113 1 15 

100 marek niemieckich . . . 5670 57 30 

Srebro Tea AB . . 93 50 19 30 

Kupony w srebrze . . . . 99 25 100 25 


Losy kredytowe 170.50. 


Kolej Lw.-czer. 133.50. 
Rudolfsbahn 3 
Węg. obl. p. w zł. 73.75. 
Losy z r. 1864 156.50. 
Verkehrsbank 


4%, Listy zastawne ojrócz kapo- 


smutnych objawów w tem szukać, 
rze potraw i napojów nie przestrzega się nale- 
żytej 
zwichnięcie organów trawienia, 


ce Z. Ruckera, 
w Czerniowcach u Stefanowicza i Aksakowicza, 
w Krakowie u W. Fenza, kupców. 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 24. czerwcą 1879. j 
godz. 2, min. 17 popołndniu. 


Węgier. kred. 251.78 
Akcje fran.-aust, — —, Anglo-anstr. 125.50 
Unionsbank 86.—, Kolej Kar. Lnd. 244,— 
Nordbahn 228.75. Kolej Połudn. 86— 
Kolej Alföld. 135.50. Kolej Elżbiety 179.— 


Węg. Nordostb 126.50 
Wied. commun 114,— 
Galic, indemniz. 89.25 
Kolejaiedmiog, —,— 
Losy tureckie 22.25 
Kolej Państw. 


Węg. renta w zł. 93.47. 


Bankverein 120.60. Rosy. rubel pap. 1.133/, 

Losy węgier. 102.25. Marki niemieckie —, — 

Węg. Ostbabn. —.—. Węg. galic. kolej —, — 
Usposobienie : silne. 


Wiedeń d. 30 czerwca 
godzina 10 minnt 4) przed poładiem. 


Akcje kredytowe 262 0  Anglo-Austrjackie 12% 50 
Kolei Kar. Lud. 


2:460 Kolej Południowa —.-- 


Unionebank 86.79  Napoleoudor 922%, 
Rosyj. banknoty 1.14  Teporobrania:; silne. 
Berlin d. £4 czerwcu s 
godzina 5 minnt 2 popotudwia. 
Rosyj. bankn. 2 04) Akcje kredyt. 49450 
Lombardy 15410 Galicyjskie 107.75 
Kolei Rumuńs. :2—  Anstrjackie banku. 175.75 
Usposobienie : 


Kasa galic. Tow. kredytowego. 
Kupuje. Sprzedaje 


5°/, Listy zastawne oprócz kupu- 


nów 100 złr. po 90) - 9051 


nów 100 złr. po 8: 0 633) 


Lwów d. 25. czerwe' 1878. 


Pociągi kolejowe. 
Odchodzą ze Lwowa: 
Podług zegaru lwowskiego. 


DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przod północą 


pociąg pospieszny; o gody. 4 m. 53 rano posi 
red o godz. '5 minnt 9 pe południu pociąg 


mięszany. 

DO PODWÓŁOCZYBK: z głównege dworca: o godz 6 
rano, pociąg pospiessny; o godzinie 12 minut 20 
po połud. pociąg mieszany: 0 godz. 10 min. 31 wie- 
€zÓr, poc. 


iag mięszany. 
DO PODWOŁÓCZYSK: z Podsamcza: o godz. 10 m. £9 


wieczór pociąg mieszany; o godz. 12 m. 52 w połud- 
nie pociąg mięszany. 


Do CZERNIOWIEC: o godz. 6 min 30 rano, pociąg po- 


spieszny, o godz. 12 min. JO rano, pociąg mięsza- 
Ry, o godz. 11 miu. 10 w nocy, pociąg mięszany. 


DO BTANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 6 min. 57 rano 
MER" um www" | - wę" 


NADESŁANE 
Biliński szczaw, 


najdonioślejszy reprezentant szczawów alkalicznych 
(w 10.000 


części zawiera 33.5, węglan so- 
dy, prócz medycznej wartości , jest przewy- 
bornym dyetetycznym napojem, i może być szcze- 
gólnie podczas upałów letnich poleconym. 

Pastylki bilińskie (bilińskie ciasteczka 
na trawienie), niezawodny środek przeciw zgadze, 
katarowi żołądka w ogóle przeciw zwichniętemn 
trawieniu; działają nader szybko i skutecznie w 
chorobach trawienia w organizmach a dzieci. 

Składy w handlach wód mineralnych, pastylki 
zaś w wieln aptekach i składach materjałów apte- 
cznych. 


Dr.Karcz. 


trudniący zię od kilkunastu łat apecjalnie radykalnem 
leczeniem chorób skórnych z zakażenia 
krwi powsiałychi w zmacnisnriem sił skat 
kiem naduśycia osłabionych, 
ordynuje w mieszkaniu przy ulicy Wałowej l. 8. 
oå godz. 8—10 I 2—4. 
(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.) 
Jego „Poradnik* w powyższych siabościach 
(drugie wydanie) można nabyć u autora i w księ- 


garniach. po cenia ! złr. 20 ct. va ezzeplary 
|. cm =] 


/_ Jest to faktem nader smutnym, że obecnie 


słabości organów trawienia tak często się poja- 
wiają. 


Po największej części należy przyczyny tych 
że Wa wybo- 
przezorności, w skutek czego następkje 
które przez za-' 
niedbanie powodują długoletnie cierpienia żołąd- 
ka. Dla usunięcia tych długotowałych przypa- 
dłości żołądka wskazanym jest, dr. Millera w- 
Wiedniu roku 1868 przez komisję sądowa- 
chemiczną zbadany balsam prezerwatywny 
przeciw kurczom, którego qżycie ze skutkiem 
zalecają „lekarze tutejsi i szłyramiczni przeciw 
osłabieniu żołądka, przeciw zapalnym i chro- 
nicznym zapaleniom żołądka i kanału odchodo- 
wego, wymiotom, rozwolnieniom, nadęciom, przy= 
padłościom żołądka wszelkiego rodzaju, brakowi 
apetytu, katarowi żołądkowemu. h 

Cena całej flaszki wraz z przepisem użycia 
1 zlr. 50 ct., pół flaszki 80 et. 

Laboratorium i centralny skład wysyłkowy 
n J. Millera, apt. w Kronsztadzie. 

We Lwowie prawdziwy do nabycia w apte- 
w Brodach u M. S. Franzosa, 
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Przedsiębiorstwo pogrzebowe 


spadk bier.ów po ś. p 


Franciszku i Emilii Geschópf, 


znajdujące się we Lwowie pod |. IL. 
ulica Ormiańska, utrzymuje i sprze- 
daje po cenie fabrycznej 


. v Fa 
trumny kruszcowe, 
z pierwazorzędnego c. k, uprz, zakładu wie- 
deńskiego „Entreprise des Pom- 
pes Funćbres, które się odszczegól 
niają misternością | trwałością, tudzież wy- 
seła takowe ns prowincje za zamówieniem 

Przedsiębiorstwo to będac we liwo wie 
najdawniejszem, uważła przy tej sposobno- 
ści za swój obowiązek złożyć dzięki za 
dotychczasowe względy i uprasza na przy» 
rzłość o takowe, przyrzekając przyjętym 
zobowiązani m jak najdokładniej i po naj: 
um arkcwańszych cenach zadość uczyn'ć. 
zwłaszcza, ła jest vbficie zaopatrzone we 
wszelkie przyrządy do tego przedsiębior 
stwa należące. 2589 6—10 


| , . |duktów źródlanych; a to: znane w świe 
Stare natural. wina węgierskie. cie wody zawierajace w sobie sól glau- 
wytworny i wzmacniujący.|berską Kreuz - und Ferdinands 
Wysyłka rychło sa zaliczeniem, franco Brunn, Waldquelle (przeciw k:ta- 


jako napój 


do tutejszej stacji kolejowej, 


W beczkach po 25, 50, 100 ltr a to:|quelle (przeciw chorobom organów 
Wina białe, stare, I. jak: ści, litr po 25 c.|jmoczowych) soli Źródlanej, z tejże 
„|wyrabianych pastylek i mułu mi- 
„|teralnego, który co do zawrersjących 


n n » 1. n 
czerwone L  „ 

We fi:szkach po 70 centilitrów : 
Fiaszka biał. wina stoł. dobr. po 35 
»  CZErwcnego p p 
8uchorodz. słodkie 

» wina deserowego „» 70 

i 25 fłaszek dobrze opakowanych. — 
Beczki i skrzynie po cenie własnej 
Zamówienia przyjmuje: i 


Weinberg- und Kellereibesiteer w|bauma. 


Modern pod Preszburgiem we Wẹ- 
grzech. 1929 3—3 


Patento San a 
MASZYNA 


do wyrabiania gontów 


dostarcza 2 do 30 0 sztuk ohyblowanych 

gontów w l2godzinnej pracy. 
Patentowane uniwersalne świdry i mae 
szyny do hyblowaniu do żelaza, pa- 
tentowane tarcze do wyrabiania szmyr- 
gla Naxos, piły z lanej stali, poleca 


THEODORUMRATH 


w Pradze. 
Ilustrowane katalogi bezpłatnie i 
franco. Ceny najtańsze. 1933 5—12 


FAYAR De BLAYN 


e3 przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 

ranom, nagniotkom, oparzeniom etc 

z Skład centralny w Paryżu na ulicy 

Neuve St. Merri 40, i we wszyst 

Ra kich aptekach, 1851 4—? 

We Lwowie w aptece p. Krzyżanow- 
skiego obok Brygidek. 


Grafenberg- 
Freiwaldau 


na austr. BSzląsku, 


Najstarszy 


Zakład wodoleczny 


2000 stóp nad powierzchnią morza, 
sławny z powodu szczególnej ob- 
fitosel źródeł i rozległych lasów 
szplilkowych. Ceny tanie. 

Z komfortem urządzone domy mie- 
szkalne i wiele nowowybudowanych. 
Oddalenie z Wiednia, Pragi, Warsza- 
wy 12 do 14 godzin. Kończyna stacji 


„|bie równego. Napełnianie i wysyłka wód 
„|mineralnych odbywa się tylko w butełl. 
|kach szklannych po 5, litra, Broszury 
„|0 wodach 
wraz z flaszką, w skrzyniach po 6, 12,|bezpłatnie 


—|L. 909. 


4 aucjonowany ckspedy= 
tor pocztowy, telegra- 
lista, poszukuje umieszcze- 
nia pod lit. J. D. post rest. 
iżudzamnów, 2623 2 3 


3 © o 21 © 
3 Pianino : 
wyborre. -— Spróbuwać. — Kup ć. 
Ma' jackie. Nr. 8. I. piętro, 


WD 


(stacja kolei). 
Wysyłka wód mineralnych i pro- 


rom organów ud vwchowych) Rudolfs- 


w sobie części Żelaznych, uiema w 8o 


i przepisów uźycia udziela 


Inspekcja żródeł. 


(YSOTHANATO 
Płw żyta od. F > 


wl S 


N.. 


Y 


AEN 


-+ 107%- 


TT katary i duszność 
nstępują po A 


|ASTMY, cia RURE 


LŁEVASSEURA, aptekarza Rue de fi 
la Monnaie, 23, a Paris. 185: 9—? 
Skład w głównych aptekach. 

We Lwowie w apt. p. Krzyżanowskiego 
obok Brygiłek i apt. P Mikolascha, 


Ogłoszenie. 


Administracja fundacji hr. 
Skarbka, sprzedaje przez publicz- 
ną licytację w rewirze Rozwadów 
250 stosów buk. lub grub. łup. zaś 
w rewirze Stulsko 500 stosów buk. 
lub grab. łap. 

„Jako cenę wywołania posta- 
nawia się kwota dla 1 stosu w re- 
wirze Rozwadów 5 zł. 50 ct. i 6 
ct. dla służby leśnej, zaś w rewi- 
rze Stulsko dla 1 stosa 4 zł. 50'c. 
i 6 ct. dla służby leśnej. jako wa. 
djam zaś mają chętni dzierzawie- 
nia złożyć kwotę 10'/, od ofiaro- 
wanej całej kwoty. 

Oferty pisemne mają być po: 
dane do Administracji centralnej 
fundacji br. St. Skarbka we Lwo- 
wie majdalej do dnia 20. 
łipea 1879. 

Takowe mają być przez ofe- 
renta własnoręcznie podpisane, na- 
leżycie opieczętowane ostemplowa- 
ne i winny zawierać w sobie o- 
świadczenie, iż waruuki licytacyj 
są oferentowi dokładnie wiadome i 
że się takowym zupełnie poddaje. 


kolei żelaznej Ziegenhals. 
Bliźszych objaśnień udziela i za- 
mówienia na mieszkania przyjmuje. 


Komisja Zakładu leczniczego. jakoteż w nadleśnictwie w Miko- 
m g e sjBjowie. 2683 1-2 


Warunki licytacyj przejrzeć: 
można w kancelarii Administracji, 
Fuudacji hr. Skarbka we Lwowie 


TURNIPS Rzepa pastewna 


Stoppeiriibensamen 
otrzymał i poleca w najlepszej jakości 


Wilhelm Adam we Lwowie. 


Na morg potrzeba 1 kilo. 


2635 1—? 


Paryskie i wiedeńskie MEBLE 


nader eleganckie, trwałe i tanie. 


J.k 6. L. FRANKL, 


stolarze i 


założony r. 1835, Odznaczony 11 medalami, 
we Wieduin, Leopoldstadt, Obere Bonaustrasse Nr. 91, 
obok Schóllerhot. 
Album mebli (pyszre wydanie) z objaśnieniami i cennikiem, po 3 zł. 
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Wydawcy i właściciele 


tapicery, 2033 45 — ? 


J. Dobrzański i K. Gromar 
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Poduszki skórzanne i kaucznkowe., 


SĄ ualiepagyn 


Z poważaniem 


= 


Zmiana 
lokalu. 


Niżej podpisany ma zaszczyt oznajmić, że przeniósł swój 
sklep rękawiczek i bandażów do kamienicy narożnej pod 
HE Nr. 1. plac Kapitalny, obok handlu pana Drexlera, do f- 
lokalności gdzie przedtem była cukiernia pana Żótkiewskiego "TQ 

Dziękując za dotychczasowe wiiluletnie zaufanie, poleca się 
dyulszym łaskawym względow 4 tem zapewnieniem, że usilnem jugo 
staraniem będzie, wszelkim w zakres jego zawodu wcbodzacym wy- 
wogom jak nujrzetelniej zadość uczynic, 

Z głębokim szacunkiem 


Rudolf Mann 
REKAWICZNIK i BANDAŻYSTA. 


Rękawiczki własnego wyrobu. 


c 


„Dom handlowy NOWY SPOSÓB LECZENIA 


kuje korespondenta (do korespon- | ANEMII, WYCIEŃCZENIA, SŁABOŚCI SYSTEMU NERWOWEGO, 
deneji niemieckiej| i praktykantów. CHORÓB KOBIECYCH, BRAKU REGULARNOŚCI ODPŁYWÓW MIE 
Z684I. 6 SIĘCZNYCH, WAD SERCOWYCH i mnóstwa chorób pochodzących 


ej z w:edostatku i zepsucia krwi, ża pomoc 
Wa sprzedaż FN TT JK 


x ARSENTANU ZLOTA sotęrowaeo <Ę 
ać, WILLI, 


Dra ADDISON 
zd w uroczem połoźeniu nai rzeką Świcą, 


I KROPLI ODRADZAJĄCYCH 
pa 17, mih od stacji kolei Albrechta: Dolina 


Dra SAMUELA THOMPSON 
Na wyniosłym a łatwo przystępnym pa 


Ta metoda leczenia jest bardzo prosta. Tysiącu osób wyleczonych fiwiadczą 
o jej skuteczności, Zaleca sie szczególniej osobom, które próbowały bezskutecznie 
lekarstw Żelaz szych lub dawuych środków krew przeczyszczających. Nie masz 
motody leczenia, któraby się z tą porównać mogła ile razy ehbodzi © przywróce- 


SE rórku śród pięknie założonego ogrodu zjuie równowagi syst:mn nerwowego i o powróceuie krwi żywiotów któcych jej 
Bjunóstwem kwiatów, z kląbami starye |brakuje. W krótkicm czasie po użyciu tych środków apetyt się wzmaga, siły po- 
Że nodrzewi, i sadem wybornych owocówjwracają i chory wiaca do zdrowia i normalnego życia. W Paryżu Avenne d'Autin, 
p| bywa po bO korey w latach średnich),j12, we Lwowie w aptace p. Misolascha i innych, w Czeruiowcach w aptece p. 
eży dom mieszkalny w */, murowany (sa |Golichowskiego. 1883 6 ? 
Bon, 7 pokoi i przedpokój, 2 kuchnie, o-| — | "mm maas Akil s 
R ranżerja (5 osobnych wchodów) lodownia | rygzygpowwwwe cz W" 


e stajnia na 6 koni, 12 krów, stodoła, spich- 
urz i t d, Przy teu, 1% morgów pola or- 
nego w dobrej glebie i wybornych tak. 


OBUWIE 


I Gletnie 


powodzenie okazało bezwątpienia, że pro 
tesora Theodosa 


CEBULKI . 
na po ost. łosów na brodzie 


i najpewne jszym 
a nzyskania pięknego 
NG” porostn włosów na brodzie TTBĘ 
M oga liczba wężczyzn wszystkich, nawet najwyższych stanów, za 
wdzięcza t mu środkowi piekrość swej brody. Takowy wznieca porost w 
nadzwyczaj szybkim czasiu tak dalece, że nawet Ióletni mężczyzni os'ą 
gnać mogą p bna i silna budę, co dotąd tysiące świadectw stwierdziło. 
Do pana aptekarza Józefa Fitrsta w Pradze! 

Cieszy mię jeżeli panu donieść mogę, że przysłane mi cebulki na 
brodę sa bardzo skutecznym środkiem. Krótki czas w którym używałem 
tego środka, wystarczy £ Że mi porosła broda silnym włosem. Potrzebuję 
dia znajomych jeszcze dwóch pakietów, które wi pan poczł 

Linz, 25 czerwca 1872. 
Cena pakietu 2 zl. 10 ct. 
Prawdziwe do nabycia we LWOWIE w apt. pod srebruym orłem 


| p Zyg Ruckerx 
| ? 


HANDEL 
FRYDERYKA SCHOBOTEA i SYNA 


WE LWOWIE 
poleca największy skład 
PŁÓCIEN, STOŁOWEJ BIELIZNY, 
Bielizny gotowej męzkiej i damskiej, 
Chustki, Ręczniki, Piki, 
Pończochy i skarpetki saskie, 
Angielskie szirtingi i perkale 
i wiele innych artykułów. 
Szczegółowo cenniki na żądanie wysyła! 


środkiew, 


nadoszle. 
K. Linhardt. 


Przestroga. 


dowane należy odrzucić ! 


Od bliskiej śmierci uratowany. 


Tylko le preparaty słodowe, które opa- 
trzone są ważną dla c..k. austr, węg. 
państw protokołowaną marką ochronną (portret wynalazcy Jana W 


Hoff) są jedynie p'erwszemi i prawd iwemi, inne atoli jako nasla- 


Do uwzględnienia. 


Do c. k. nadwornej fabryki preparatów słodowych c. k. radcy i do- 
stawcy nadwornego wielu dworów Europy, pana Jana Hoff. posiadacza zło- 
kawalera wielu orderów niemieckich itp. itp. 


tego krzyża zasługi 2 koroną, 


Wiedeń, Graben Briiunerstrasse 8. 


Upraszum pana przysłać mi jak najspieszniej 18 flaszek prawdziwego 
Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu słodowego , jednocześnie 6 puszek Hoffa kon- E 


centrowanrego ekstraktu słodowego i 2 pakiety Hoffa kawy stodowej. 


Tak dalece popadłem w osłabienie, że opatrzono mię przenajświętszym 
dysponując na Śmierć. 
o skoncentrowany ekstrakt słodowy, o Hoffa piwo z ekstraktu słodowego, 0 
Hoffa cukierki słodowe i także o Hoffa czekoladę zdrowia. 
słoduwych używałom welług przepisu i jestem dzięki Bogu codziennie zdrow- 
szym, teraz mogę się przechadzać. 


sakramentem, 


w Brodach Br. Witosławskiego; 


Jabłoński, kupiec 


St Lorenzen 


Czekolada słodowa 
We Lwowie | do nabycia w apt 
handls Karola Bałłabana, w cukierni Jana Miillera; O. T. Wineklera, W, 
Marszałkiewicza; w Tarnowie u Edw. Bank, w Przemyślu u M. Krug, w 
Tarnopolu w apt. Fr. Jamrogiewicza i u spadxob. Morawetza; 


W. Miildner, w Stanisławowie W. Waldek, A. Gryzieckiego handel korzenny; 
w Drohobyczu L. Dobrzyniec:' not., 


Moja 


Z poważaniem 


córka udała 


Józ. Glaser, 


przy kolei Karyntskiej, dnia 8. lipca 1678. 


HOFFA 
piwo zdrowia z ekstraktu słodowego, 


ym e 
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Odpowiedzialny redakt 


PIE Baigdia, 


zostało 51kroć odznaczone przez najdostojniejsze osoby. 
i cukierki słodowe. 


1950 10 24 


aig do pana Hoffa 
Tych preparatów 


2248 2—12 


Zygm. Ruekera W 


w Tarnowie, 


„brzański 


Można oprócz tego nabyć pizyleglych 8'/ą 
morga). Przy ogrodziy szkurpy lasem po 
rośnięte, za ścieżkami do rzeki prowadzą- 
|:emi. Prześliczne widoki na góry okoliczne 
kilkumilową przestrzeń doliny rzeki Świ- 
y. Poczta, lekarz, apteka, ak ep korzenny, 
zŹnia w miejscu. Bliższa wialomość we 
Lwowie, w księgarni Wilda, ulica Halic 
a |. 21. 2557 3—3 


taniej jak wszędzie. 


W składzie fabrycznym 


SAM. RESCHOVSKY 


we Wiedniu, I, Kothenthurmstrasse 14. I. piątro. 
DLA PANÓW: 
Cielęco sztyflety zł. 4., cielęce sztydety na podwół podeszwach ał. 4.50 
cielęce sztyfety na podwój. podejzw. najprzeda. 6 z., Szagrynowe w podw. 
podeszwach zł. 4.50, Z angiel. skóry szyte zł. 5.25, Lakierowane sztyflety 
6 zł., Sztyflety dla chłopców zł. 2.50 do 3.50, Buty zł. 4.50 do 5.50, Pa- 
ryzkie trzewiki (wykrojone) do zapinania lub zawiązania. ang. od zł.5 do 6. 
R p " DLA PAN: == 
astykowe (brunelowej sztyfety zł. 2.75, Last i 3 n 
kierkami zł. 8.25, Easy koae (braneldw o) REA Pc 7 os 
zł. 4.25, Sztyflety ze skórki rękawiczk. 4 zł, ze skórki szagrynowćj na 
poclw. podesz. zł. 375, Negliżowe dla pań od 1 zł. do 8 zł., Buciki z klam- 
rami, w rozmaitych gatnnkach zł, 8.50 do 5 zł. 
" Powyżej wyrażoue ceny 84 wyjęte z cennika hurtowaego, który znaj- 
duje się w mojej fabryce; P. T. Publiczność ma zatem te korzyść, że kn- 
pując pojedynczo płaci pu canach hurtownych, p 
Zlecenia z prowineji załatwiają się stosownie do przysłanego bu ika 
starego lub miary za zaliczeniem. a coby się nie podobało będzie wymie- 
niane. Ilustrowane cenniki na Żądanie bezpłatnie i franco. 1954 3—7 


Soeben erschien siebente, sehr ver 
uelrte Auflage : i 
Die geschwächt- M ANNESKRAFT 
deron Ursachen und Heiluny, 
dargestelt von dr. Bisenz, Verfasser 
Zu haden in der Ordinations Anstalt 
fir Geschlechts-Krankheiten von 
Med. Dr. Bisenz, 
Mitglied der Wienir med. Facultat, Wien. 
|Franzens-Ring 22. Vor/iglich werden die 
sche:nbar unbeilbaren Falle von geschwśch: 
ter Manneskraft geheilt. 2184 7—? 
Omiination täglich von 11 — 4 Uhr. 
Auch wird durch Corespundenz beban 
ielt, und werden Medicamente besorgt. 
Dr. Bisenz worde durch die Er- 
nennung zum am Universitäts Professor 
a. h. ausgezeichnet. 


MOLLA proszki seidlickie. 
Jedynie prawdziwe, 


Jezeli na każdem pudełku znajduje wię na etykiecie 
urzeł 1 moją kiikukrutnie odbita firma. 

Od 39 lat zawsze z nejlepszym skutkiem uży- 
wane na wszelkiego rodzaju choroby żołądka 
i przeciw zwichniętemu trawienia (brak 
apetytu, zatwardzenia i t. p.) przeciw konge- 
stiom krwi i cierpieniom hemoroidal- 
mym. Szczególnie zalecone osobom, zatrudnionym 
przy zajęciu siedzącenu. 

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 

|||... Oena opieszętowanepe pudoltxa orygin. 1 zł. w. a. 

yo i A Najpewniejszý rodek duvinowy ula cierpiącej inazkosci na wszystkie 
Wódka francuska 1 sól. wawnętrzne i zewnętrane zapalsnia; na rozmaite słabości; do nżycia 
ua ból głowy — uszów i zębów, ma blizny i rany, ua owrzedzynia zkirowo, zapalania ócz, wparaliżowania I uranie- 

nia wszelkiego rodzaju i t. p. We Baszzach wraz z prospiacm mycin BO CL. a. w. 

: c E; sporządzony przez M. Krohn at Uo. w Bergen (Norwe- 
Olej tranowy Z wątroby Dorsza, gja.) Ten tian jest jedyaym, który z pomiędzy wszyst- 
kich innych w haodłach sią znajdujących gatunków, do celów leczniczych się przydaja. 

Cena flaszki wraz r przepisesi nżycia I ztr. a. w. 


Główny skład wysyłek u A. Moll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


Składy we wszystkich znaczniejszych aptekach monarchii lub w handlack materjałów aptecznych. W miejsco- 
wościach, gdzie niema składu, otrzymać mogą takźa prywatne osoby przy większej sprzedaży odpowiedni rabat. 

Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko te przyjmy- 
wać, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 2199 20—52 


KKKKXKXKXK KIKKKAKODOCA KAKAO 
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BANK POLSKI 


OGŁOSZENIE. 


Powołując się na ogłoszenie swoje z dnia 12]24 maja r. b. Bank Polski ni- 
uiejszem podaje do wiadomości powszechnej, że licytacja na sprzedaż biblioteki ban- 
kowej na dzień 14/26 bieżącego czerwca naznaczona, wstrzymaną została. 

Warszawa d. 8/20 czerwca 1879 r. à 


Wiceprezes Banku, rzeczywisty Radca stanu (podp.) 


A. Nagórny. 


2632 1 1 


Naczelnik kancelarji (podp.) 
Hertz. 


zza 2 "a z SITH IAI l 
Z drukarm „Gazety Narodowei* pod zarządes A. Skeris. 


